
Nowe wydanie
„Historii KPZR66

MOSKWA (PAP). W naj­
bliższych dniach na półkach 
księgarskich Moskwy, ukaże 
się pierwszy tom „Historii 
Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego” — wydaw 
nictwa przygotowywanego 
zgodnie z decyzją KC KPZR 
Instytut Marksizmu - Le- 
ninizmu.
Wydawnictwo składające się 

z sześciu tomów ma ukazać 
się w całości do roku 196? 
na 50 rocznicę rewolucji paź 
dziernikowej. Praca da głę­
bokie naukowe uogólnienie 
historycznych doświadczeń 
partii i narodu radzieckie­
go. który utorował drogę 
ludzkości do socjalizmu i 
pomyślnie buduje komu­
nizm.

21 bm. „Prawda” rozpo­
częła druk przedmowy do 
pierwszego tomu , „Historii 
KPZR”.

-----©-----

„Pasażma“ w N. Jorku
NOWY JORK (PAP). 20 bm. 

późnym wieczorem w sali „Lin 
coin Center” w Nowym Jor* 
ku odbył się pokaz film i An­
drzeja Munka „Pasażerka” 
Film wyświetlono w ramach 
trwającego tu obecnie festiwa 
lu filmowego.

Zgromadzona na premierze 
publiczność przyjęła film poi 
ski gorącymi, długotrwałymi 
oklaskami.

Na premierze obecny byl 
stały przedstawiciel PRL w 
ONZ. amb. Bohdan Lewandow 
ski.

U ZMARŁ
Otto Grotewohlohl |

BERLIN (PAP). W ponie­
działek, 21 września zmarł 
w Berlinie członek Biura 
Politycznego KC SED, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
NRD, Otto GROTEWOHL.

Komitet Centralny Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par 
lii Jedności, Rada Państwa 
NRD, Rada Ministrów NRD, 
prezydium Izby Ludowej i 
prezydium Krajowej Rady 
Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych w 
ogłoszonym nekrologu w głę 
bokim smutku powiadamia­
ją, iż 21 września 19G4 r. o 
godz. 12.35 zmarł w Berli­
nie towarzysz

OTTO GROTEWOHL

Prezydent Johnson oświad­
czył w poniedziałek na kon­
ferencji prasowej, że o piąt­
kowym incydencie w Zatoce 
Tonkińskiej nie wie nic po­
nadto, co już powiedział mi­
nister obrony USA, McNama­
ra, w swych komunikatach 
w piątek i w sobotę.

Mimo t0 konferencja dostar 
czyła jeden nowy szczegół, 
na temat prowokacyjnego zaj­
ścia piątkowego, kiedy to 
dwa niszczyciele USA otwo­
rzyły ogień do , nie zidenty­
fikowanych jednostek”. Prezy­
dent oświadczył mianowicie, 
że przez całą sobotę samolo­
ty amerykańskie patrolowa­
ły Zatokę Tonkińską, aby od 
szukać owe „nie zidentyfiko­
wane jednostki”. Johnson nie 
powiedział, jaki był rezultat 
poszukiwań, co pozwala do­
myślać się, że samoloty nic 
i nikogo nie zauważyły.

PARYŻ (PAP). W ponie­
działek o godzinie 10,30 cza 
su miejscowego samolot wio 
zący gen. de Gaulle’a wy­
lądował na lotnisku w Ca­
racas. Gościa powitał prezy 
dent Wenezueli Raul Leoni.

członek Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego SED, 
przewodniczący Rady Mini­
strów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, zastęp­
ca przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD, wierny 
syn narodu niemieckiego.

BERLIN (PAP). Podano do
wiadomości, że trumna ze zwło 
kami premiera Otto Grotewohla 
wystawiona będzie we wtorek 
i w środę W gmachu KC SED 
w Berlinie na widok publicz­
ny, aby umożliwić społeczeń­
stwu oddanie ostatniego hołdu 
zmarłemu mężowi stanu.

Prezydium Izby Ludowej w 
związku ze zgonem przewodni 
czącego Rady Ministrów NRD 
przesunęło na późniejszy ter­
min ósme posiedzenie Izby Lu­
dowej.

* * *

Otto Grotewohl urodził się 11 
marca 1894 roku w Brunświku. 
W 1910 roku rozpoczyna działa! 
ność w ruchu robotniczym.

Ukończył on akademię Leijbni 
tza w Hanowerze, uniwersytei 
i wyższą szkołę nauk politycz­
nych w Berlinie,

Po roku 1318 pracował długie 
lata jako urzędnik ubezpieczał* 
ni społecznej, był następnie pro 
zesem krajowego urzędu ubez­
pieczeń w Brunświku, człon­
kiem samorządu miejskiego, de 
putowanym do Landtagu, a w 
łatach 1825 — 1933 deputowa­
nym do Reichstagu z ramienia 
Niemieckiej Partii Socjalistycz­
nej. w Brunświku sprawowa) 
funkcję ministra spraw wew­
nętrznych i ministra oświaty, 
następnie ministra sprawiedli-

WCZORAJ prezydent 
Francji wylądował 

w Ameryce Południowej. 
Uivaga obserwatorów i 
opinii publicznej skiero­
wała się w stronę 10 kra 
jów, leżących kolejno na 
trasie wizyty gen. de 
Gaulie’a. Jak różnorodne 
są one w sensie politycz­
no - społecznym, jakkol­
wiek wszystkie nieod­
miennie zwą się republi 
kami!

Inna wewnętrznie Jest 
rozbita politycznie Wene 
zuela od monopartyjnej 
dyktatury Paragwaju, in 
na jest szanujące, trady­
cyjnie zasady parlamen­
taryzmu i politycznej de 
mokracji Chile, inna jest 
poszukująca równowagi 
politycznej poprzez sze­
rokie pojednanie narodo­
we Argentyna od sąsia- 
dniej, rozdartej społecz­
nie Boliwii. Opanowany 
przez juntę wojskową 
Ekwador ma odmiennie 
polityczne oblicze od rzą 
dzonego kolegialnie Uru­
gwaju.

Mozaika form władzy 
I mozaika ludzi władzę 
tę sprawujących. Prezy­
denci wojskowi, bo mar­
szałek w Brazylii i ge' 
nerał w Paragwaju, i 
prezydenci cywile. Jedni 
z nich ciążący ku umiar 
kowanym reformom spo- 
ecznym 1 gospodarczym

— w Argentynie, Chile, 
i Peru, inni bardziej te 
reformy hamujący, nie 
bez waszyngtońskiego na 
cisku — w Boliwii, Ko­
lumbii i Wenezueli.

Różny jest też sopień 
rad ,’kaiizacji społe­
czeństw. Silna i zorga­
nizowana lewica politycz 
na w Wenezueli, Chile i 
Boliwii oraz jej rozpro­
szone lub rozbite siły w 
innych krajach. U jed­
nych — skostniały kon­
serwatyzm obszarników, 
u drugich — coraz śmie­
lej niezależne tendencje 
z postępowym a więc an­
ty amerykańskim zabar­
wieniem. I wreszcie róż­
ne fazy kryzysu, a nawet 
chaosu gospodarczego, tak 
ostrego szczególnie w naj 
większej Brazylii.

De Gaulle będzie miał 
przeto różnych partne­
rów w rozmowach. Zna­
lezienie z każdym z nich 
choć w części formy po­
rozumienia, która by do 
pewnego stopnia zasp oka 
jała ekonomiczne potrze­
by gospodarcze i politycz 
no - kulturalne ambicje 
Francji zbliżenia do sie­
bie Ameryki Południo­
wej, byłoby wielkim suk 
cesem delikatnej a zara­
zem odważnej misji 74- 
łetniego generała.

! A. PAW. '

woścl. Do roku 1933 był prze­
wodniczącym SPD w okręgu 
Brunświk.

Otto Grotewohl brał aktywny 
udział w nielegalnej działalnoś­
ci antyfaszystowskiej; był prze­
śladowany przez faszystów i kil 
kakrotnie osadzany w więzie­
niu. w 1938 roku wytoczono mu 
proces o zdradę stanu.

Po wyzwoleniu Niemiec przea 
Armię Radziecką w roku 1915 
jako przewodniczący SPD wal­
czył o jedność partii robotni­
czych. Po zjednoczeniu SPD 1 
KPD był wraz z Wilhelmem 
Pieckiem przewodniczącym Nie 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności. Otto Grotewohl byl 
deputowanym do Landtagu Sak 
sonii. Jako przewodniczący ko­
misji konstytucyjnej Kongresu 
Ludowego brał czynny udział 
w opracowaniu konstytucji Nie 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej z 1949 r.

Funkcję premiera sprawował 
on nieprzerwanie od 7 paździer 
nika 1949 roku.

Całą swą działalność poświę­
cił politycznemu i gospodarcze­
mu umocnieniu NRD, umocnie­
niu władzy państwowej repu­
bliki.

Otto Grotewohl zmarł 21 
września 1984 r. wskutek wyle 
wu krwi do mózgu po długiej, 
ciężkiej chorobie.

* * *
Rada Ministrów NRD 

ogłosiła w związku ze zgo 
nem Otto Grotewohla, ża­
łobę w całym kraju od 
dnia 21 września do dnia 
pogrzebu, w środę 23 wrze 
śnią.

Malfa państwem 
niepodległym

LONDYN (PAP). W nie­
dzielę o północy niewielka 
wyspa na Morzu Śródziem­
nym, Malta oraz dwie są­
siednie wyspy Gozo i Comi 
no stały się państwem nie­
podległym i 19 członkiem 
wspólnoty brytyjskiej. Na 
uroczystości niepodległością 
we, które odbyły się w sto 
licy kraju La valletta, przy 
byii książę Edynburga oraz 
brytyjski minister Common 
wealthu i kolonii Duncan 
Sandys.

By ludy żyły w szczęściu i dobrobycie
wojna nie jest potrzebna
Rozmowa N. Ghruszczowa
z parlamentarzystami japońskimi
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podała treść rozmowy N. 
Chruszczowa z delegacją parla­
mentarzystów japońskich. Roz­
mowa ta odbyła się 15 bm. Na 
wstępie szef delegacji japom, 
skiej Fukunaga podziękował N 
Chruszczowowi za zaproszenie 
do ZSRR. Delegacja — powie­
dział on — zwiedziła wiele miast 
ł rejonów Związku Radzieckie­
go i miała możność obejrzeć 
wielkie obszary ZSRR. Oczy­
wiście dziesięć dni to za mało, 
aby zobaczyć wszystko, lecz wi 
dzieliśmy rzeczy najważniejsze 
i wyjeżdżamy z przyjemnymi 
wspomnieniami i bogatymi wra 
żeniami.

Naród japoński — kontynuo­
wał Fukunaga — jest jednym 
z najbardziej miłujących po­
kój narodów. Przeżył on tra­
gedię Hiroszimy i nie chce je.! 
powtórzenia. Cały naród japoń 
ski przepojony jest głębokim 
dążeniem do pokoju i dążenie 
to znajduje wyraz również w 
konstytucji naszego kraju.

W odpowiedzi Nikita Chru 
szczow oświadczył między 
innymi:

Doskonale rozumiemy tra 
gedię, jaką wypadło prze­
żyć narodowi japońskiemu 
w minionej wojnie. Odkry­
cie energii atomowej — naj­
większe osiągnięcie rozumu 
ludzkiego w poznaniu tajem 
nic przyrody — które powin 
no służyć dobru ludzkości, 
zostało użyte na szkodę 
ludzkości i tego doświadczył 
naród japoński, który po­
niósł ogromne ofiary wsku­
tek wybuchu bomby atomo­
wo.;.

Ńa to, by ludy żyły W 
szczęściu i dobrobycie, woj­
na nie jest potrzebna, mam 
na myśli nie wojny wyzwo­
leńcze, lecz wojny zabor­
cze między państwami, woj­
ny światowe.

Czasy, kiedy zdobywcy 
mogli bezkarnie grabić na­
rody i bogacić sie na woj­
nie, dawno minęły. Współ­
czesna wojna światowa nie

Uroczystości harcerskie w Elelp
manifestacją siły i zwartości 
ZHP Ziemi Gdańskiej

W niedzielę, 20 ' września 
br. odbyła się kolejna ple­
narna sesja Wojewódzkiej 
Rady Przyjaciół Harcer­
stwa.

Na sesji podsumowano 
akcję letnią harcerstwa Zie­
mi Gdańskiej w roku 1964. 
Podstawę do dyskusji stano 
wił referat wygłoszony przez 
z-cę komendanta Chorągwi 
Gdańskiej, hm. Ryszarda Bil 
skiego.

W bieżącym roku w obo­
zach wzięło udział 13 tysięcy 
dzieci i młodzieży. Tegoroczne 
obozy stały na znacznie wyż­
szym poziomie organizacyj­
nym i programowym, niż w 
w latach poprzednich, w szei 
szym zakresie na obozach dba 
no o wypoczynek uczestni­
ków. Wszystkie obozy reali­
zowały programy związane a 
obchodami 20-lecia PRL. War 
tość wykonanych na obozach 
czynów można przeliczyć na 
setki tysięcy złotych. Około 
30 tys. dzieci i młodzieży ob­
jęto akcją łata nieobozowego. 
W bieżącym roku zapewniono 
uczestnikom obozów pełno 
bezpieczeństwo. Kilkaset o- 
sób nauczyło się pływać. Po­
nad 503 osób uzyskało stopień 
żeglarza, a kilkadziesiąt ster­
nika kajakowego.

Z kolei członek Rady 
Przyjaciół Harcerstwa, wi­
cekurator okręgu szkolnego 
Zdzisław Józefowicz w swo­
im wystąpieniu omówił nie­
które aktualne problemy 
pracy gdańskiej Chorągwi 
Harcerskiej. Chorągiew Gdań 
ska skupia w 1.530 druży­
nach — 43 tys. dzieci i mło­
dzieży. Ilościowo jest to stan

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na 22 bm.

Zachmurzenie zmienne i prze 
lotne opady deszczu. Tempe­
ratura od 7 stopni rano do 19 
w dzień. Wiatry dość silne, pół 
nocno-zachodnie,

niezadowalający. Przed dzia 
łaczami harcerskimi i oświa 
towymi stoi obecnie piln« 
zadanie szybkiego wzrostu 
organizacji. Chodzi o obję­
cie wpływami ZHP możli­
wie największej liczby dzie­
ci i młodzieży.

Przewodniczący Woj. Ra­
dy Przyjaciół Harcerstwa — 
B. Szczęsny omówił plan 
pracy Wojewódzkiej Rady 
Przyjaciół Harcerstwa na 
najbliższy okres.

Następnie odbyła się miła 
uroczystość dekoracji przea 
sekretarza Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN Kalinowskie­
go 37 działaczy harcerskich 
Odznakami Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Kilkadzie­
siąt zakładów pracy wyróż­
niających się w niesieniu po 
mocy harcerstwu szczegól­
nie aktywnym współpracow 
nikom z harcerstwem, zo­
stało wyróżnionych dyplo­
mami. Uczestnicy sesji wzię 
li następnie udział w uro­
czystym OTWARCIU RO­
KU HARCERSKIEGO Ziemi 
© Dokończenie na str. 2

może przynieść temu. kto 
ją rozpocznie ani zwy­
cięstw, ani bogactw. Agre­
sor poniesie straszliwe klę­
ski. Rozpętywać współcze­
sną wojnę termojądrową — 
to po prostu szaleństwo.

Oczywiście, jeśli wojna zo 
stanie nam narzucona, bę­
dziemy się bili, używając 
wszelkich sił i wszelkich 
środków. A dysponujemy 
środkami dostatecznie po­
tężnymi, powiedziałbym —
0 nieograniczonej potędze
1 jeśli agresorzy rozpętają 
wojnę, sami w niej zginą.
© Dokończenie na str. 2

Bawiąc w Lublinie I 
sekretarz KC PZPR W la 
dysław Gomułka odwie 
dził w dniu 19 bm. je­
den z największych za­
kładów województwa — 
Fabrykę Samochodów 
Ciężarowych.

Ńa zdjęciu: Wł. Go
mulka zwiedza FSC.
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Zjazd literatów 
zakończył obrady

LUBLIN (PAP). W poniedziałek, 21 bm. zakończył 
się XIV zjazd delegatów Związku Literatów Pol* 
skich, który przez 4 dni obradował w Lublinie» 
Zjazd, odbywający się w roku 20-lecia PolsM Lu* 
clowej, podjął podstawowe problemy polskiej litera­
tury powojennej, działalności Związku Literatów i 
środowisk naszych pisarzy. Dominującym tematem 
obrad były rola i zadania pisarzy w kształtowaniu 
nowego oblicza kultury na rodowej w procesie budo* 
wnictwa socjalistycznego w naszym kraju.

lite-Jak wiadomo, w zjeździe 
uczestniczyli: Władysław
Gomułka, Zenon Kliszko, 
Wincenty Krasko i Tade­
usz Galiński.

Poniedziałkowe obrady 
zjazdu, którym przewodni 
czył Tadeusz Holuj, poświę

CAF — fot. Miedza

W NOCY' Z 26 NA 27 WRZEŚNIA

Czas środkowoeuropejski
i zimowy rozkład jazdy kolejowej

2? bm. o godz. 2 w no-] lu usprawnienie istniejącego

cone były sprawom 
ratury polskiej za granicą 
j kontaktów naszych pisa­
rzy z pisarzami innych kra 
jów oraz sprawom organi­
zacyjnym i statutowym.

O naszej literaturze za gra 
nicą i zagranicznych konta­
ktach naszych pisarzy mówi! 
Antoni Olcha. W swym refe 
racie przytoczył on szereg da­
nych, świadczących wymownie 
o wzroście zainteresowania na 
świeeie polską literaturą.

Podając te fakty, A. Olcha 
podkreślił, że istnieją pomyś­
lne warunki dla zwiększenia 
zasięgu naszej literatury W 
świeeie i rozszerzenia konta­
któw polskich pisarzy z pisa­
rzami zagranicznymi. W zwią­
zku z tym postulował dalsze 
zacieśnienie i wzbogacenie 
form współpracy pisarzy kra­
jów socjalistycznych.

Tę ostatnią sprawę podjął 
przemawiający następnie Mi­
chał Rusinek informując o 
powstaniu agencji literacko- 
muzycznej, która stawia sobie 
za zadanie propagandę za gra 
nicą naszej literatury i mu­
zyki.

W końcowej części uczes 
tnicy zjazdu zajmowali się 
sprawami statutu ZLP oraz 
podjęli szereg wniosków or 
ganizacyjnych i uchwalili 
zalecenia dla Zarządu Głó 
wnego Związku, dotyczące 
jego pracy w najbliższej 
przyszłości.

Zamykając czterodniowa 
obrady, Jarosław Iwaszkie­
wicz podkreślił wagę 
spraw, jakimi zajmował się 
zjazd, doniosłe znaczenie 
zjazdu dla' rozwoju naszej 
literatury, pracy środowisk 
pisarzy i ich udziału W 
kształtowaniu współczesnej 
kultury.

---- ©-----

Dziś gościmy 
parlamentarzystów

cy zgodnie z zarządzeniem 
prezesa Rady Ministrów 
zacznie obowiązywać czas 
środkowoeuropejski (zimo­
wy). O godzinie 2 w nocy 
wskazówki zegarów zosta­
ną cofnięte na godzinę 
1. Jednocześnie wprowa­
dza się na całej sieci PKP 
o godzinie 1,01 zimowy roz 
kład jazdy pociągów.

Nowy rozkład jazdy PKP 
na terenie DOKP Gdańsk 
w zasadzie nie wprowadza 
poważniejszych zmian. Do­
konane zmiany mają na ce

EHE

PRZECIWKO PROWOKACYJNEJ DZIAŁALNOŚCI 

USA W ZATOCE TONKIŃSKIEJ

Oświadczenie agencji TASS
MOSKWA (PAP). W auto­

rytatywnych kołach Związku 
Radzieckiego zdecydowanie po 
tępią się prowokacyjną dzia­
łalność soldateski . amerykań­
skiej w Zatoce Tonkińskiej i 
ponownie przestrzega się, że 
ingerencja amerykańska w 
sprawy wewnętrzne narodu 
wietnamskiego może doprowa­
dzić do bardzo niebezpiecznych 
konsekwencji, za które całą 
odpowiedzialność poniosą USA 
— czytamy w oświadczeniu 
agencji TASS na temat ostat­
nich incydentów w Zatoce 
Tonkińskiej.

Światowa opinia publiczna 
dobrze pamięta — czytamy w 
oświadczeniu — że analogiczne 
wydarzenia w Zatoce Tonskiń 
skiej posłużyły za pretekst 
do pirackich poczynań eil 
zbrojnych USA wobec obie­
któw i miejscowości nadbrze­
żnych DRW w sierpniu br 
Dlatego też Informacje o in­

cydencie w Zatoce Tonkiń­
skiej wywołały zaniepokoje­
nie, czy nie staną się one 
powodem do nowych agresyw­
nych posunięć USA w tym 
rejonie.

Niezależnie od tego, czy wy 
darzenia u wybrzeży DRW by 
ly z góry zamierzoną prowo 
kacją, czy też wynikiem nie 
odpowiedzialnych poczynań
soldateski amerykańskiej, która 
uważa się za uprawnioną do 
otwierania ognia według włas 
nego widzimisię „rząd USA po 
nosi całkowitą odpowiedzial­
ność za ewentualne następ­
stwa tego rodzaju incydentu.

Oświadczenie podkreśla, że 
tzw. „patrolowanie” w Zato 
ce Tonkińskiej przez okręty 
wojenne Stanów Zjednoczonych 
jest niczym nieusprawiedliwio­
ne 1 stanowi jawnie wrogi 
akt wobec Daństw tego rejo 
nu.

układu tras pociągów ce­
lem lepszego ich skomuni­
kowania z ruchem ogólno­
krajowym i międzynarodo­
wym, jak również z uwa­
gi na niektóre przyczyny; 
techniczne. Między innymi! 
wydłużono postoje przy ‘ 
wszystkich pociągach eks­
presowych na stacjach Dział 
dowo i Bydgoszcz.

Wprowadzono do stałego 
kursowania w okresie zimo­
wym pociągi nr nr: 18C9/811Ü 
relacji Warszawa Wsch. — 
Białogard — Warszawa Wsch. 
i poc. 3505/07 — 5309/06 rela 
cji Kraków — Gdynia — 
Kraków, z tym, że ten ostatni 
pociąg kursować będzie do 
Zakopanego i Olsztyna na 
przełomie miesięcy i w po­
łowie miesięcy.
W ruchu miejscowym 

wprowadzono zmiany, po­
prawiając niektóre skomu 
nikowania poprzez przesu­
nięcia tras pociągów. Na 
odcinku Gdańsk — Gdynia 
pociągi trakcji elektrycznej 
w soboty robocze będą kur 
sowaiy co 7,5 minut od 
godz. 13.

W przypadku niesprzyja­
jących warunków atmosfe­
rycznych (nawałnice zimo­
we) wzorem roku ubiegłe­
go zostały przewidziane do 
odwołania na specjalne za­
rządzenie, niektóre pociągi 
dalekobieżne na całej tra­
sie lub na pewnym odcinku 
oraz 6 par pociągów miej 
scowych, a dalszych 7 par 
będzie kursowało tylko do 
3. 11. br. i od .21. 12. br. 
do 4. I. 1965 r. oraz 14. 4. 
1965 r.

ist)

Bawiąca w Polsce de­
legacja parlamentu Kró­
lestwa Belgii, przybywa 
dziś z Krakowa do Gdań 
ska. Przypominamy* że 
na czele delegacji stoi 
Paul Struye — przewód 
niczący senatu. W skład 
delegacji wchodzi 13 o- 
sób, w tym 5 senatorów 
i 5 deputowanych. Z na­
szej strony towarzyszą 
gościom belgijskim amba 
sador Stanisław Gajew- 
ski, oraz posłowie Kazi­
mierz Maj i Włodzimiera 
Janiurek. Przewidziana 
jest również obecność mat 
szalka Sejmu PRL Cze­
sława Wycecha, ambasa­
dora Belgii w Polsce Con 
rada Seyfert, posła Je­
rzego Hagmajera i po­
sła Józefa Wroniaka.

Program wizyty na Wy 
brzeżu przewiduje w go­
dzinach południowych 
zwiedzenie Starego Mia­
sta Gdańska, po obiedzie 
delegacja zapozna się a 
polskim przemysłem sto­
czniowym na przykładzie 
Stoczni Gdańskiej, w.

Znicz olimpijski 
w Hiroszimie
TOKIO (PAP). Sztafeta ze znl 

czem olimpijskim dotarła w 
niedzielę do Hiroszimy. Mimo 
padającego deszczu na placu 
pokoju, w miejscu gdzie v) 
1945 roku spadła bomba atomo* 
wa, zebrało się ok. 450 tys. 
mieszkańców miasta, którzy po 
witali biegaczy niosących po­
chodnię. Po „przenocowaniu” 
w Hiroszimie w poniedziałek 
rano znicz olimpijski ruszyli "W 
dalszą’ drogę do Tokio,
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Architekci z całego kraju
omawiają problemy
turystycznego zagospodarowania Wybrzeża

Rozmowa N. Ghruszczowa
i i japońskimi

Wczoraj rozpoczęło się w 
Gdańsku 6-dniowe semina­
rium objazdowe architek­
tów, poświęcone problemom 
turystyczno - wypoczynko­
wego i sportowego zagospo­
darowania polskiego wy­
brzeża. Seminarium, które 
skupiło 25 przedstawicieli 
różnych środowisk architek 
tonicznych, otworzył wice­
prezes oddziału SArP Wy­
brzeże, inż. Stanisław Toma 
szek, przewodniczy obra­
dom członek ZG SArP i 
przedstawiciel Polski w Mię 
dzynarodowej Unii Archi­
tektów inż. Romuald Wir- 
szylło.

W pierwszym dniu wygło 
szone zostały dwa referaty: 
inż. Andrzeja Walickiego pt.
„Aktualne problemy zagospo 
darowania turystycznego wy 
brzeża woj. gdańskiego” 
Oraz doc. Kazimierza Biszew 
skiego „Analiza ekonomicz­
na i funkcjonalna ogólnokra 
jowego aparatu turystycz­
nego ze szczególnym uwzglę 
dnieniem regionu przymor­
skiego”.

Celem seminarium jest 
zapoznanie architektów i 
władz sportowych ze sta­
nem turystycznego zagospo­
darowania wybrzeża mor­
skiego, konfrontacja planów 
z ich dotychczasową reali­
zacją. Zasadnicze uwagi kry 
tyczne, zawarte zarówno w 
referatach, jak i wystąpie­
niach dyskusyjnych, spro­
wadzają się do tego, że w 
budownictwie wczasowo-tu­
rystycznym brak jest jakie­
goś aparatu, który by obej-

JANTAR
Gdańska Gra Liczbowa „Jan­

tar” komunikuje, że w wyniku 
sprawdzania kuponów 380 gry 
z dnia 20 września 1964 roku 
stwierdzono:

3 wygrane z 4 trafieniami po 
13654 zł, 214 wygranych z 3 tra 
fieniami po 95 zł, 3872 wygra­
nych z 2 trafieniami po 5 zł.

Numery kuponów z 4 trafie­
niami: 126570 p. O. 21, 012774 p. 
O. 92’ 110338 p. o. 111.

Nagrody rzeczowe rozlosowa­
no następująco:

Telewizor „Fala” banderola 
19858 p. o. 149 w Ryjewie, pral­
ka „Kasia”, banderola 76182 p. 
o. 13 w Gdańsku, adapter „Barn 
bino” banderola 163926 p. o. 132 
we Wrzeszczu, prodiż „Lud­
wik” banderola 9862 p. o. 87 
w Pelplinie.

Przypominamy liczby wyloso 
wane w grze 380:

24, 25, 29, 31, 34,
dodatkowa 23.

mował całość zagadnień. W 
wyniku tego poszczególni 
inwestorzy sami starają się 
o lokalizację, często niewłaś 
ciwą z ogólnego punktu wi­
dzenia, sami też realizują 
inwestycje, nie zawsze w 
najwłaściwszy sposób. Brak 
określonej polityki w tym 
względzie prowadzi do nad­
miernej eksploatacji, dewa­
stacji niektórych szczególnie 
atrakcyjnych terenów. Dla 
przykładu — w Łebie „za­
ludnienie” sięga w sezonie 
do 500 osób na 1 hektar — 
przy dopuszczalnym maksi­
mum 200.

Wczoraj uczestnicy semi­
narium zwiedzili też obiek­
ty turystyczne i sportowe 
trójmiasta. Dziś przewidzia­
ny jest wyjazd do Krynicy 
Morskiej, połączony ze zwie 
dzaniem znajdujących się 
na trasie obiektów wczaso­
wych. Seminarium zakończy 
się w sobotę w Szczecinie 
dyskusją nad stanem zagos­
podarowania turystycznego 
wybrzeża zachodniego, (ak)

----- •------

Uroczystości harcerskie
w Elblągu
9 Dokończenie ze str. 1 
Gdańskiej. Na placu Jed­
ności Narodu zebrało się 
kilka tysięcy harcerzy oraż 
kilka tysięcy młodzieży nie- 
zorganizowanej. Fanfarzyści 
sygnałem oznajmiają rozpo­
częcie uroczystości. Następu 
je składanie raportów. Przed 
stawiciele władz przechodzą 
przed szeregami poszczegól­
nych hufców. Przeprowadza 
ją rozmowy. Przemówienia 
komendanta chorągwi M. 
Preissa, przewodniczącego 
Prezydium MRN w Elblą­
gu A. Dębińskiego i kurato­
ra okręgu szkolnego mgr Fr. 
Trnki kończą wspaniałe ma 
nifestacje na placu. Rozpo­
czyna się defilada — defilu 
je wielotysięczny pochód 
młodzieży harcerskiej. Dla 
1.500 gości zamiejscowych 
przygotowano obiad.

Po południu odbyły się 
spotkania delegacji hufców 
z drużynami elbląskimi.

Niedzielne uroczystości wy 
kazały siłę i zwartość Zwiąż 
ku Harcerstwa Polskiego 
Ziemi Gdańskiej.

Maria GALLINA

9 Dokończenie ze str. 1
Dzień wczorajszy musiałem 

poświęcić na oglądanie nowych 
rodzajów broni. Cały dzień 
przebywałem z wojskowymi, li­
czonymi, inżynierami pracują­
cymi w tej dziedzinie. Byłem 
zmuszony tym się zajmować, 
dopóki bowiem istnieją na świe 
cle wilki, trzeba koniecznie po 
siadać środki, by się przed ty­
mi wilkami bronić. W tym ce­
lu stworzyliśmy najbardziej no 
woczesne środki, by bronić na. 
szego państwa, naszego narodu, 
bronić pokoju między naroda­
mi.

Szczęście człowieka nie po 
lega na tym, by tępić in­
nych ludzi tylko dlatego, że 
mówią innym językiem, na­
leżą do innej rasy lub in­
nego narodu czy też wolą 
inny ustrój społeczny, szczę­
ście nie polega na zniszcze­
niu tego co stworzyły ręce 
i rozum człowieka. Oświad­
czamy uroczyście, że nie 
chcemy wojny.

N. S. Chruszczów rozpra 
wił się następnie z teorią 
„przestrzeni życiowej” będą­
cą pretekstem do imperiali­
stycznych podbojów — i 
przytaczając przykład Ja­
ponii wskazał, że nie „prze­
strzeń życiowa” lecz rozwój 
sił wytwórczych decydują o 
poziomie życia narodów.

Jeśli Chiny przeżywają obec 
nie trudności — stwierdził na­
stępnie N. Chruszczów — to nie 
dlatego, że nie mają możliwoś­
ci, by zlikwidować zacofanie 
gospodarcze i stać się bogatym 
krajem, lecz dlatego, iż przeży 
wały taki okres historyczny, w 
którym reakcyjni feudałowie i 
imperialiści krępowali siły na­
rodu chińskiego, nie pozwalali 
mu pracować na siebie i wyko­
rzystywać wszystkich możliwo­
ści podniesienia dobrobytu. Wie 
rżymy, że utalentowany, pra­
cowity. - wielki naród chiński, 
rozwinie swą gospodarkę i o- 
siągnie poziom, którego jest go 
dzień. Życzymy mu pełnego 
sukcesy tej sprawy.

Przywódcy chińscy — po­
wiedział premier ZSRR — 
krytykują nas za to, że 
trwamy na pozycjach poko­
jowego współistnienia i kon 
sekwentnie ich bronimy. 
Jednakże nie ustąpimy z 
tych pozycji, ponieważ od­
powiadają one interesom 
narodów Związku Radzie­
ckiego i wszystkich narodów 
świata.

Z kolei N. Chruszczów o- 
mówił problem niemiecki, 
oświadczając m. in.: „Spór 
między dwoma państwami 
niemieckimi rozgrywa się 
na płaszczyźnie społeczno- 
politycznej. Koła rządzą­
ce NRF chcą. aby było jed 
no państwo niemieckie, na 
fundamencie kapitalistycz­
nym. Niemiecka Republika

Demokratyczna i jej naród 
chcą, aby były jedne Niem 
cy — socjalistyczne.

W dalszym ciągu rozmowy 
N. Chruszczów powiedział:

Na pewno myślicie, szanow­
ni goście, że Chruszczów mó­
wi o sprawach nurtujących 
w ogóle wszystkich ludzi na 
świecie, a nie wspomina o 
tym, co interesuje bezpośred­
nio nas, Japończyków. Nie bę­
dę przemilczał tych kwestii. 
Oświadczamy, że przekaże­
my Japonii wyspy Habamai i 
Sikotan, gdy podpiszemy z wa­
mi traktat pokojowy. Jednak­
że jak dotąd, traktatu poko­
jowego nie ma. Ponadto Sta­
ny Zjednoczone posiadają w Ja 
ponii swoje bazy wojskowe, 
oderwały od was Okinawę, 
traktują Okinawę i samą Ja­
ponię jak bazę strategiczną 
w walce przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i przeciwko Chi­
nom. Gdybyśmy w takiej sy­
tuacji przekazali wam wyspy 
Habomai i Sikotan — wasi 
rybacy byliby zadowoleni, mo­
gliby tam łowić ryby. Lecz 
imperialiści amerykańscy, jak 
mówiłem, mają możność budo­
wać na waszych wyspach ba­
zy wojskowe wymierzone prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Nie chcemy wzmacniać 
imperializmu amerykańskiego 
kosztem naszych ustępstw wo­
bec Japonii. Gdyby teraz Ame­
rykanie wycofali się z Japonii, 
wycofali się z Okinawy, i gdy 
by został podpisany traktat 
pokojowy, natychmiast oddali­
byśmy wam Habomai i Siko­
tan. Trzeba pamiętać, że wys­
py te mają dla nas niewiel­
kie znaczenie gospodarcze, lecz 
ważne znaczenie strategiczne, 
obronne. -----9-----

Marynarze PLO
przed 4? rocznicą
Rewolucji Październikowej

Marynarze Polskich Linii 
Oceanicznych nadsyłają co­
raz liczniej z mórz i oce­
anów całego świata telegra­
ficzne meldunki o podejmo­
waniu zobowiązań na cześć 
zbliżającej się 47 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Dotychczas meldunki ta­
kie nadesłały załogi 23 stat­
ków PLO. Ostatnio telegra­
my nadeszły ze statków 
„Szymanowski”, na którym 
załoga zobowiązała się do 
przepracowania dodatkowo 
460 roboczogodzin. „Rey­
mont” — 345 roboczogodzin, 
„Kochanowski” — 251 robo­
czogodzin, „Hugo Kołłątaj” 
— 315 roboczogodzin, „Oleś­
nica” — 518 roboczogodzin, 
„Orłowo” — 200 roboczogo­
dzin i „J. Conrad” — 245 ro 
boczogodzin. (c)

Nisz poniedziałkowy komentarz sportowy
O GÓRNIK DOKAZAŁ JEDNEJ SZTUKI 9 POD ZNAKIEM 5 KÓŁEK • KO­
SZYKARZE JUŻ W DRODZE DO TOKIO 9 SPRZĘT OLIMPIJSKI ZNÓW 
UTKNĄŁ NA DALEKIM WSCHODZIE

Niewielu było w Polsce 
kibiców piłkarskich, którzy 
dawaliby szanse Górnikowi 
w rewanżowym meczu z 
Duklą wygrania różnicą 3 
bramek i zagwarantowania 
sobie prawa do trzeciego, 
decydującego meczu. Tym­
czasem piłkarze Górnika Za 
brze dokonali jednak takiej
sztuki i w obecności 100 ty­
sięcy widzów na Stadionie 
Śląskim pokonali Duklę 3:0,

A przecież Ślązacy mieli 
okazję wygrania nawet róż­
nicą 4 bramek, a wówczas 
dodatkowy mecz byłby nie­
potrzebny. Teraz jednak trze 
ba szukać miejsca na neu­
tralnym terenie, gdzie oba 
zespoły zmierzyłyby się po 
raz trzeci. Niestety, jak na 
razie, miejsca takiego nie 
ustalono, gdyż Dukla przy­
bywając do Chorzowa, nie 
liczyła się zupełnie z takim 
obrotem sprawy, natomiast 
kierownictwo Górnika jak 
najbardziej optymistycznie 
nastawione, też widać nie 
spodziewało się wygranej aż 
trzema bramkami. Przepro­
wadzone tuż po meczu pierw 
sze rozmowy kierownictwa 
obu drużyn nie przyniosły 
na razie efektów. Polacy pro 
ponowali Lipsk lub Buda­
peszt, Dukla natomiast Wie 
deń.

W cieniu wielkiego poje­
dynku Dukli z Górnikiem 
rozegrana została kolejna 
runda I ligi: Gwardia — 
Zagłębie 3:0, Ruch — Le­
gia 2:1, Zawisza — Pogoń 
2:2, Śląsk — Unia 3:1, Odra 
— ŁKS 2:1, Szombierki — 
Stal 4:0. W tabeli prowadzi 
bez straty punktu Górnik 
(10 punktów) przed Polonią 
(9 pkt.), Szombierkami, Za­
głębiem i Odrą po 8 punk­
tów. (Górnik rozegrał tylko 
5 spotkań, Polonia 6, a na­
stępne 3 zespoły po 7).

Minionej niedzieli rozegra 
no natomiast 1/32 finału Pu 
charu Polski na szczeblu cen 
tralnym. Nasz okręg repre­
zentował Jurand Malbork, 
który wygrał u siebie z Gra 
nicą Kętrzyn 1:0 oraz Flo­
ta Gdynia, która w Morą­
gu wygrała z tamtejszym 
Huraganem 2:0.

W III lidze piłkarskiej u- 
zyskano następujące wyniki: 
Gedania — Portowiec 1:2, 
Polonia — Pogoń Lęb. 4:9, 
Unia — Lechia Ib 2:1, Sto­
cznia Półn. — Olimpia 1:3, 
Bałtyk — Pogoń 2:0. W ta­
beli prowadzi Bałtyk bez 
straty punktu (12 pkt.) przed 
Olimpią 9 pkt., Portowcem 
9 pkt., Unia Tczew 8 pkt.

Po długiej przerwie wzno 
wiono w ub. niedzielę roz­
grywki I ligi bokserskiej, 
aby po jednej rundzie ( i to 
niepełnej) zawiesić je znów 
na szereg tygodni. W Gdań­
sku pięściarze GKS Wybrze 
że. przegrali minimalnie z 
liderem tabeli Hutnikiem — 
9:11, Gwardia Warszawa po 
konała Astorię 15:5, wresz­
cie Gwardia Łódź wygrała 
z Legią 14:6.

Jeżeli już jesteśmy przy 
boksie, to przejdźmy na te­
maty olimpijskie. W minio­
ną sobotę Prezydium PKOI

EUROPEJSKIE 
IGRZYSKA JUNIORÓW 
W LEKKIEJ ATLETYCE

Na zdjęciu: Irena Kir 
szenstain (Polska) w bie 
gu na 200 m zajęła 1 
miejsce i pobiła rekord 
Polski w czasie 23,5 sek. 
CAF — jot. Matuszewski

podjęło kilka dalszych de­
cyzji dotyczących składu poi 
skiej ekipy olimpijskiej.
Przede wszystkim ustalono 
ostatecznie, że polska ekipa 
bokserska składać się bę­
dzie z 10 pięściarzy. Tak 
więc znajdzie się w niej 
miejsce dla Jędrzejewskie­
go.

Z innych decyzji warto 
wspomnieć o ekipie lekko­
atletycznej. Otóż do Tokio 
nie pojadą Zimny i Podo- 
lak, natomiast zakwalifiko­
wano Szklarczyka na 3.000 
ni z przeszkodami oraz Stal 
macha do skoku w dal.

Wreszcie ustalono składy 
ekipy naszych kolarzy. Da 
wyścigu drużynowego na 
100 km wytypował PZKol. 
Bekera, Bławdzina, Magie­
rę i Zielińskiego, a do wyś­
cigu indywidualnego Kudrę, 
który jest zarazem rezerwo­
wym w zespole. W kolar­
stwie torowym wytypowa­
no: Lachotę na 1.000 m na 
czas, Józefowicza na 4.000 m 
z dochodzeniem oraz Zają­
ca w sprintach.

Pierwszą ekipą polskich 
sportowców, którzy wyjadą 
w kierunku na Tokio, są ko 
szykarze. W poniedziałek o- 
limpijska reprezentacja Pol 
ski w koszykówce męskiej 
wyleciała samolotem do Mo­
skwy, skąd uda się dc ChRL 
gdzie rozegra w najbliż­
szych dniach 5 spotkań spa­
ringowych, a następnie uda 
się do Tokio.

Nasz sprzęt olimpijski ma 
wyraźnego pecha. W swoim 
czasie wysłany drogą mor­
ską na polskim statku „Dja 
karta”, wobec poważnych 
przestojów tego statku mu­
siał być przeładowany w 
Singapurze na statek „Phe-< 
nian”. Niestety, i ten stan 
tek ma poważne opóźnienie, 
spowodowane dla odmiany 
szalejącymi na Dalekim 
Wschodzie tajfunami i 
utknął w Hongkongu. PLG 
i kierownictwo statku do­
kłada jednak starań, aby 
przyspieszyć obsługę statku 
w Hongkongu i umożliwić 
mu dotarcie do Japonii na 
27 bm.

R. STANOWSKI

NIE MA 
ŻELBETU bez PIASIIBEUJ
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ZADBAJ PRZED ZIMĄ O TWÓJ 
DACH NAD GŁOWĄ!

Właściwa konserwacja zapewni szczel­
ność dachu i jego długotrwałą eksplo­
atację.
Lepiki i masy bitumiczne do konserwa­
cji papy stosowane na zimno:

TERIZOL K, ABIZOL D, DACHOLEUM
— regenerują wyschnięte pokrycia papo­

we,
— uodporniają panę przed działaniem dro­

bnoustrojów
— wykazują odporność na starzenie w 

trudnym klimacie Polski,
— łatwe w użyciu — trwałe — ekono­

miczne.
DO NABYCIA W SKŁADNICACH CHMB 

I MAGAZYNACH PZGS.
Bezpłatne porady i informacje techni­
czne udziela
ZZG „INCO” Dział Instruktażu Tereno­
wego WTarszawa, ul. Obozowa 20, tel. 
32-13-46.

Producent:
ZZG „INCO” Zespól Chemii Budowla­
nej, Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 47. 

Dystrybutor:
„Besar” — Biuro Sprzedaży Mat. Bu­
dowlanych, Warszawa, ul. Mazowiecka 12.

392G-K

S P R Z E D A %
vREDENS pokojowy, ame 
•ykankę sprzedam. Gdy- 
ua, Władysława IV 46B
n. 3 po 16.  G-62
Magnetofon „jonette”
: gwarancją sprzedam. — 
Zgłoszenia Gdańsk, Długa 
13-4. G-630
PALMĘ dużą 2,7 m sprze 
lam. Czajkowska, Rumia, 
Sobieskiego 23. G-56

STRZYKAWKI lekarskie 
zużyte, potłuczone wy­
mieniamy na użytkowe za 
opłatą. Zamiejscowym za 
zaliczeniem. „Uran” urzą­
dzenia, przyrządy labora­
toryjne i lekarskie War­
szawa, Hoża 43, telefon 
21-39-83. K-4104

„WARTBURGA” — sprze­
dam. Gdynia-Orłowo, uli­
ca Akacjowa 17 od godz. 
10, teł, 2-92-08, G-175

P. P. „MALMOR”

oferuje do sprzedaży
x nadmiernych zapasów materiały 

elektrotechniczne:
amperomierze na prąd stały 0 100 — 25 
Amp., silniki elektryczne Bzf 0,4 KW i 0,6 
KW, kondensatory olej. KPTA = 38, trans­
formatory neonowe i dzwonkowe, wolto­
mierze E7-160/500 V. M-6-100 i M5-8-150 V. 
gniazdka bezpiecznikowe i wtyczkowe, pół- 
fajki i fajki porcelanowe, oprawy żeliwne 
wieszakowe, nastawniki suwowe, przełącz­
niki, wyłączniki i przekaźniki, rury izola­
cyjne płaszczowe 0 36, rury jarzeniowe 
25 V, okienka projekcyjne, kołki do wstrze­
liwania — różne, żarówki różne i inne ma­
teriały elektryczne oraz 1 kocioł c. o. typ 
E SKA, pow. ogrz. 10 m kw., posuwy do 
kurtyn, podstawy i pokrywy do posuwów, 
wentylator, jak również pewne ilości ma­

teriałów wodno - kanalizacyjnych. 
Państwowe Przedsiębiorstwo „MALMOR” 
Gdańsk, ul. Piwna 1-2, IV piętro, pokój 409 

(telefon: 31-62-81, wewn. 277). 
Materiały oglądać można w magazynie głów­
nym — Oliwa, ul. Kwietna 1 (tel. 520-340). 
4221-K

BERNARDYNY szczeniaki MATRYMONIALNE
rasowe sprzedam. Gdynia,
Al. Zwycięstwa 166, tel.
2-95-14. G-57
„SKODĘ 1201” furgon, mo 
tocykl CZ pilnie sprze­
dam. Gdańsk, ul. Elbląska 
44. G-640
KOMPLET stołowy, ku­
chenny I różne tanio — 
sprzedam. Wrzeszcz, ulica 
Smoluchowskiego 11, II
piętro, G-643

PRAGNIESZ szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve­
nus” Koszalin, Odrodzenia 
6, błyskawicznie prześle­
my krajowe adresy. In­
formacje 10 zł znaczkami.

KUPNO

MASZYNĘ stolarskie oka 
zyjnie kupię. Warszawa 
Sadyba, Czyżewska 1, sto­
larnia. K-4176

LOKALE
BIELSKO BIAŁA: zamie­
nię 3 pokojowe mieszka­
nie na pdobne lub mniej­
sze w trójmieście. Oferty 
Puck, skrytka pocztowa 2.

G-8734
ZAMIENIĘ 2 pokoje, bal­
kon, kuchnia pomieszcze­
nie na łazienkę Sopot na 
samodzielny pokój, kuch­
nia Sopot. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod ,,HB”.
STUDENT AMG poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro 
Ogł. Gdynia pod „S-53”.
ZAMIENIĘ dwa pokoje 
po 18 m kw., kuchnia 14, 
przedpokój, łazienka, hol 
18 m kw., stare bud. na 2 
pokoje małe nowe budów 
nictwo. Gdańsk, Wiślna 
11 m. 1. G-633

NAUKA
ZAKŁAD Doskonalenia 
Zawodowego w Gdańsku, 
ul. Miszewskiego zawiada­
mia, że przenosi Ośrodek 
Szkolenia Kursowego w 
Gdyni, który dotychczas 
znajdował się w Szkole 
Podstawowej nr 14 w Gdy 
ni, Ul. Władysława IV 54 
do Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Gdyni, ul. Wolno­
ści 25. Nowo zorganizowa­
ny ośrodek już przyjmuje 
zapisy kandydatów na 
kursy czeladniczo - mi­
strzowskie. K-4245
MŁODZIEŻOWE kür 
sy dwuletnie — zawód: 
monter chłodniczy, dla 
chłopców — absolwentów 
szkół podstawowych orga 
nizuje Wojewódzki Za­
kład Szkolenia „Oświata”. 
Zgłoszenia — Zasadnicza 
Szkoła Wrzeszcz, ul. Ba­
torego 26, tel. 41-03-78.
UDZIELAM korepetycji z 
matematyki, tel. 2-91-29 od 
godz. 18. G-58
KANDYDATÓW na I i II
część kursów z zakresu 
Technikum Budowlanego, 
Mechanicznego i Elek­
trycznego przyjmuje WZS 
„Oświata”. Warunki: I
część 25 lat, 9 klas, 5 lat 
praktyki, II część 25 lat, 
świadectwo dojrzałości, 5 
lat praktyki. Zgłoszenia: 
Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 
4, tel. 41-21-82 Gdynia, ul. 
Czerwonych Kosynierów 
79, tel 21-69-35. K-4212

TAŃCÓW nowoczesnych 
rozpoczyna klub „Samba” 
22 września godz. 18 —
Wrzeszcz, ul. Miszewskie­
go 16, świetlica „Domu 
Książki”. G-867

ZGUBY
TELEZYNSKl Krzysztof, 
Sopot, zgubił legitymację 
szkolną wydaną przez III 
L.O. nr 643 w Gdyni.
DNIA 5. IX. 64 r. zagu­
biono legitymację służbo­
wą wydaną przez Prez. 
PRN Inspektorat Oświaty 
w Lęborku na nazwisko 
Małgorzata Konkol. P-1499
MROZIłSlSKA Krystyna — 
.Malbork, zgubiła legityma 
cję szkolną wydaną przez 
Liceum Medyczne w Sztu
mie.____________ P-1497
UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę: „prof. dr 
inż. St. Trzetrzewiński”.

PRACA
POSZUKUJĘ pracy w cha 
rakterze fryzjerki, specjał 
ność damska. Adres: Ja­
dwiga Gralewska, Mal­
bork, Kochanowskiego 32.

P-1496
2 UCZNIÖW po 7 klasie 
przyjmie warsztat stolar­
ski Gdańsk, Łąkowa 31.

G-457
KRAWCOWA na artykuły 
dziecięce i hafciarka po­
trzebna do pracowni. — 
Gdynia, Starowiejska 41 
(pawilon). G-123

LEKARSKIE

| POLSKIE LINIE OCEANICZNE |

posiadają do upłynnienia
1000 sztuk beczek blaszanych po olejach 

smarowych.
Szczegóły udziela Zakład Zaopatrzenia PLO 
Gdypia, ul. Marchlewskiego 20, tel. 21-42-74

+ lub 21-57-89, wewn. 13. 4237-K
*

LEKARSKA SFÓŁDZ. PRACY W GDYNI 
ul. Obrońców Wybrzeża «r 1-3

uruchomiła laboratorium bakteriologiczne
Zakres prac laboratorium obejmuje:
1. posiewy wszelkich wydzielin, wydalin, punk- 

tatów itp.,
Określenie lekoodporności,
Wykonywanie autoszczepionek ropnych, 
Wykonywanie autoszczepionek alergicznych.

SKÖRNO - weneryczne dr 
Przylipiak Gdańsk, Długa 
64-65 codziennie telefon 
31-56-65. G-153
Dr WOŁODŻKO skórne- 
weneryczne Wrzeszcz, ul. 
Marksa 86 róg Mickiewi­
cza od godz. 18, G-516
Dr DZIEWANOWSKI skór 
ne - weneryczne Gdańsk, 
Sw. Ducha 25-27, telefon 
31-63-88. G-859
SKÖRNE-weneryczne spe­
cjalista dr Borowicz, So­
pot, Dąbrowskiego 1-3 — 
boczna Chopina. G-179
SPECJALISTA wenerycz­
ne, skórne dr Lipiński, 
Sopot, Chrobrego 22, tele­
fon 51-12-87. G-1575

2
3
4
4235-K

OBWIESZCZENIA

Unieważnia się niżej wymienione książeczki ubez­
pieczeniowe dla pracowników Serii K nr nr:

387832, 387342, 387849, 387853, 387854, 3878736 i człon 
ków rodzin Serii D nr nr: 236931, 236932, 236933, 
236935, 236941

wystawione przez Państwowe Gospodarstwo Rolne 
Kapustowo, pow. Malbork. 1514-K

m **

Dnia 20 września 1964 roku zmarł po
ciężkich cierpieniach

ś. f p.

Stanislaw Strzelecki
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentar­
nej na Witominie w Gdyni odbędzie się dn. 
22 września 64 r. o godz. 16. O tym smut­
nym obrzędzie zawiadamia

żona, syn i rodzina
G-207
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Tajemnica Czarnego Jeziora

Pod koniec wojny hitle­
rowcy zatopili w Czarnym 
Jeziorze na terenie Czecho­
słowacji część archiwum 
Głównego Urzędu Bezpie­
czeństwa Rzeszy. Dokumen­
ty te o niezwykłej wartości 
historycznej usiłował wydo 
stać przysłany ze specjal­
nym zadaniem jeden z a- 
gentów wywiadu zachodnio- 
niemieckiego kierowanego 
przez generała Gehlena. Wła 
dze bezpieczeństwa Czecho­
słowacji aresztowały agenta 
i po długich poszukiwaniach 
wydobyły z dna Czarnego 
Jeziora hermetycznie zam­
knięte skrzynie z dokumen­
tami. i

W ostatnich dniach od­
była się konferencja praso­
wa zorganizowana przez cze 
chosłowackie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, na 
której minister spraw we­
wnętrznych CSRS przedsta 
wił licznie zebranym dzien­
nikarzom krajowym i za­
granicznym odznalezione do 
kumenty.

Na zdjęciu: oto jeden z 
nich. Jest to szkic akcji 
„Anzio” w czasie której 
grupa agentów hitlerow­
skich miała, zlikwidować 
anglo-amerykański przyczó 
lek mostowy na wybrzeżu 
„Anzio” we Włoszech w 
marcu 1944 r.

Clwt GD Ü
Na trybunach podniecony gwar. Bookmacherzy w bia­

łych rękawiczkach sygnalizują, jak idą zakłady. Stoją 
tuż przy siatce na krzesełkach i dłońmi sprawnymi jak 
dłonie głuchoniemych dają znaki kolegom po drugiej 
stronie bieżni. Biel rękawiczek odbija od ciemnej zie­
leni trawy; stadion tonie w półmroku.

Nagle zapalają się światła. Na „scenie” pojawia się za­
jąc. W błyskach reflektorów sadzi po bieżni. Robi jed­
no okrążenie, drugie... Białe zastawki klatek podnoszą 
się z trzaskiem i za zającem puszcza się w pogoń sfora 
chartów.

W dzień po sejmie polskiej literatury
(Od naszrgo sperjalnecjo wysłannika)

Wczoraj w godzinach wieczornych — jak dono­
simy na str. 1 — zakończył obrady XIV Zjazd 
Związku Literatów Polskich w Lublinie. Jak się 
wyraził prezes ZLP Jarosław Iwaszkiewicz był to 
właściwie piętnasty zjazd gdyż pierwszy, jaki od­
był się we wrześniu 1944 w Lublinie Zjazd Związ­
ku Zawodowego Literatów Polskich, jako pierw­
szy numerku nie otrzymał.

WYŚCIGI psów są w An­
glii NAMIĘTNOŚCIĄ 

NUMER DWA. Pierwszą są 
konie. Na tradycji wyści­
gów końskich oparto zresz­
tą cały byznes wyścigów 
psich. Rozumowanie szło 
po linii potanienia kosz­
tów.

W myśl tej zasady byz- 
nesmeni angielscy, żerują­
cy na narodowej żyłce do 
hazardu, w latach trzydzie­
stych naszego stulecia stwo 
rzyli nowy sport, nową wie! 
ką imprezę, dającą jednej 
stronie dochód, a drugiej 
emocje.

Każde większe miasto An­
glii szczyci się psim stadio­
nem i tam właśnie rzesze 
Anglików średniej generacji, 
zamiast przykładnie w domu, 
spędza sobotnie i niedzielne 
wieczory. Dziś, gdy jedna 
pani zwierza się drugiej: 
„Mój mąż gra na pieskach”., 
nie potrzeba dalszych wyja­
śnień. Wiadomo co to zna­
czy: że w domu bieda, że
wszystko pochłania psia na­
miętność.

Widowisko ma w sobie 
coś z areny, coś ze stadio­
nu, coś ze sceny i coś z 
giełdy czy szulerni. Naj­
pierw pojawiają się dziew­
częta — szał, jak te z cyr­
ku prezentujące numer. Tyl 
ko że tutaj, zamiast kusej 
spódniczki, mają na sobie 
dżokejskie ubrania. Lecz 
nie konie, oczywiście, pro­
wadzą, ale psy.

Zmysł do hazardu, który 
w Anglii ma odcień seksu­
alny, i który często stąje 
się substytutem erotyzmu, 
znajduje w tej formie za­
spokojenie: stawia się nie
tyle na psa, co na dziew­
czynę.
ZMIERZCH WYŚCIGÓW?
Dziewczęta z psami zbli­

żają się do klatek. Tu już 
pałeczkę przejmują dostoj­
ni hycle, panowie w czar­
nych uniformach. Każdy 
pies przy pomocy pana zaj­
muje swój boks. Na bieżni 
pojawia się mechaniczny 
zając. Z szybkością torpedy 
sunie po szynie ukrytej w 
bujnej zieleni. £ą nim psy..,

Z trybun zrywa się bu­
rza głosów. Dominuje o- 
krzyk: „Come on my son! 
Come on, boy!”. Nie jest to 
przypadek. Zwierzęta do­
mowe w Anglii traktuje się 
jak własne dzieci.
17 ONIEC gonitwy. W cią- 

gu wieczoru odbędzie 
się ich jeszcze sześć. Podob­
nych do siebie jak krople 
wody. Za każdym razem fa­
la ludzkich namiętności pój 
dzie w górę i opadnie. Ktoś 
wygra, ktoś przegra.

— Sądząc po frekwencji i 
emocjach, impreza się roz­
wija? — pytam fachowców.

— Przeciwnie. Upada. Jesz­
cze tego nie widać, ale już 
giełda psich wyścigów i 
wszelkiego rodzaju wyścigów, 
odczuwa tendencję spadko­
wą. I to chyba trwałą. Prze­
de wszystkim odpadają mło­
dzi. Nikt z generacji Beatle­
sów nie będzie przecież emo­
cjonował się wyścigami!

Ewa BERBERYUSZ

OBECNY zjazd jubileu­
szowy był kongresem 

ludzi pióra, podsumowują­
cym dorobek literatury w 
okresie istnienia Polski Lu­
dowej. Zasadniczym prob-, 
lemem, który stale przewi­
jał się w obradach było za­
gadnienie: czy polska lite­
ratura współczesna w okre­
sie ostatnich dwudziestu lat 
była literaturą wiernie od-" 
zwierciedlającą przemiany 
jakie w Polsce w tym okre­
sie się dokonały? Czy jej 
osiągnięcia — bo takimi pi­
sarze polscy niechybnie mo 
gą się poszczycić — są ade­
kwatne do osiągnięć gospo­
darczych, politycznych i 
kulturalnych? Czy obecna 
sytuacja w literaturze pol­
skiej przede wszystkim w 
młodej literaturze polskiej 
pozwala na wysunięcie w 
tym względzie optymistycz­
nych wniosków?

Na pytania te nie padły 
odpowiedzi jednoznaczne i 
formułowane w zamknię­
tych definicjach. Wielu za­
bierających głos __ pisarzy 
sprawę odpowiedzi na te 
problemy pozostawiało o- 
twartą. Oceniając dorobek 
ostatniego XX-lecia w lite­
raturze polskiej, stale wpro 
wadzano pojęcia literatury 
sprzed 1957 roku i litera: 
tury po 1957 roku. Zjawi­
sko to — moim zdaniem 
niebezpieczne — skłaniają­
ce się do schematu podziału 
na złą literaturę okresu 
przedpaździernikowego i do 
brą literaturę popaździerni- 
kową. Tymczasem wiadomo, 
że i przed i po październiku 
rodziły się w Polsce książ­
ki dobre — „Pamiątka z 
Celulozy”, „Popiół i dia­
ment”, „Spiżowa Bramą”, 
„Sennik współczesny”. 1 
przed i po październiku ro­
dziły się także książki złe. 
Niemniej jednak trwałe war 
tości, doskonałe dzieła i >v 
tamtym, i w tym okresie, 
nie tylko powstawały, ale 
zawsze miały życzliwe przy 
jęcie, że wspomnę tutaj tyl­
ko o niepodlegającej poli­
tycznej fluktuacji twórczo­
ści Leona Kruczkowskiego, 
którego pióro i przed i po 
październiku pozostało jed­
nakowo żarliwie zaangażo­
wane po stronie socjalizmu. 
Prawdą niestety jest, że 
właśnie owe złe pozycje, 
zwłaszcza pisarzom młodym 
wyrządziły wiele krzywdy, 
w wielu wypadkach snobi­
stycznym naciskiem zamy­
kając drogę do tętniącego 
życiem, współczesnym dniem 
kraju realizmu, sprowadza­
jąc ich w regiony peryfe­
ryjne pod względem spo­
łecznym. Obok mody nie­

małą w tym za,sługę ma 
również i nasza krytyka. 
O tych sprawach niejedno­
krotnie na lubelskim zjeź- 
dzie pisarzy nie bez gory­
czy mówiono.

g ARDZO wielu pisarzy 
w swoich wystąpie­

niach podnosiło kwestię od­
działywania literatury na 
życie kraju. Nigdy dotych­
czas pisarze polscy nie mie­
li tak szerokiego audyto­
rium widzów, słuchaczy, 
czytelników. Nigdy jak o- 
becnie ludzie pióra nie ko­
rzystali z tak mąsowycn 
środków upowszechniania 
ich twórczości, ich dorobku. 
Odpowiadając na pytanie w 
jakim stopniu literatura 
polską spełniła swą rolę w 
XX-leciu, Tadeusz Holuj 
m. in. stwierdził, że w du­
żej mierze dorobek i prze­
miany jakie w naszym spo­
łeczeństwie zaszły, dokonały 
się pod wpływem i przy u- 
dziale literatury. Jest w 
tym wiele racji — literatu­
ra polska nie dreptała w 
tyle za budownictwem so­
cjalistycznym, ale w dużym 
stopniu to budownictwo u- 
możliwiała, i to stanowi o 
jej największej wartości.

ZJAZD — nazwany zresz­
tą bardzo słusznie sej­

mem polskiej literatury — 
spotkał się z dużym zainte­
resowaniem ze strony wielu 
środowisk, zaś środowisk kui 
turalnych i twórczych w 
szczególności. Jest to zrozu­
miałe, jeśli weźmie się pod 
uwagę wiodącą rolę, jaką 
literatura odgrywa w sztuce [ 
i życiu kulturalnym kraju.! 
Z trybuny zjazdowej padło j 
wiele skłaniających do opty 
mizmu słów i stwierdzeń. Z 
jednej strony to stwierdzę-! 
nie, że mimo niemałych 
trudności literatura polska 
posuwa się właściwą, akcep 
tówaną przez społeczeństwo 
drogą, z drugiej stwierdze­
nie, że w życiu kulturalnym 
w Polsce pozostawia się ol­
brzymi liberalizm. Libera­
lizm, za którym stoi władza 
nie obojętna i wyczekująca, 
ale gotowa do pomocy arty­
ście. Świadczy o tym spe­
cjalny fundusz literatury, 
fundusz literacki im. Ta­
deusza Borowskiego prze­
znaczony dla młodych pisa­
rzy i rozliczne stypendia, 
z których korzysta już w 
tej chwili bardzo wielu lu­
dzi pióra. Jan KOLANO

P'vvkVV

Z okazji 100 rocznicy urodzin Stefana Żerom­
skiego Poczta Polska wydala okolicznościowy zna 
czek z podobizną powieś ciopisarza. CAF

Po raz pierwszy w 
dziejach francuskiego są 
clownictwa kobieta prze 
wodniczyla obradom pa­
ryskiego Sądu Apelacy:] 
nego. Zaszczyt ten spot 
kał panią Mdlę Haller, 
którą widzimy w drodze 
na salę obrad. CAF

ZECHCE wybaczyć Wy­
dział Handlu Prez. 

WRN, „Arged”, także 
branża owocowo - wa­
rzywna I • sekretarzowi 
KW — Ptasińskiemu, że... 
nie zrobił jeszcze na ten 
temat odprawy. Chcieli­
byśmy go jakoś „uspra­
wiedliwić”: po pierwsze
roboczy tydzień ma nadal 
6 dni, więc może nie zdą­
żył; a może dlatego, że 
jesień jest każdego roku, 
a drzewa o tej porze o- 
wocowaly jeszcze przed 
naszą erą, tyle że raz ob­
ficiej, a raz mniej. Ko­
biety zaś jesienią robią 
tsw. zimowe zapasy, o 
czym sekretarz wie, miał 
więc prawo przypuszczać 
że wie o tym także resort 
handlu z branżą owoco­
wa - warzywną, więc nie 
zrobił tej odprawy... Miał 
prawo przypuszczać, że 
handlowcy myślą o tym 
każdej jesieni, szczegól­
nie zaś intensywnie wte­
dy, kiedy narodowi „gro­
zi klęska urodzaju”. I że 
w związku z tym w od­
powiednim czasie, zabez­
pieczono nie tylko deski 
pod dziesiątki nowych 
stoisk na owoce, kadrę 
sprzedawców, ale również 
dostateczną masę słoi, „wec 
ków”, także galonów do 
produkcji win, czy octu 
„winnego”.

ZE w związku z urodza­
jem, by go nie zmar­

nować, polecono ten towar 
odpowiednio podawać. Ot 
tak, jak np. w Warszawie, 
gdzie z tegorocznej obfito­

ści jabłek czyni się na pier­
wszym lepszym, ulicznym 
straganie piękne kompozy­
cje ciągnące oko, a zniewa­
lające kieszeń.

Bo w naszym, bynaj­
mniej nie najbardziej owo­
cowym województwie, w 
powiatach tczewskim, kwi­
dzyńskim, także starogardz­
kim leżą u sadowników jabł 
ka i — co nie co — gniją. 
Dochodzą nas głosy, że to 
już są nawet jabłuszka za­
płacone... tyle, że nie ode­
brane, ponieważ w miastach 
stragany uginają się pod 
owocami i nie ma ich gdzie 
magazynować.

Wprawdzie zjadamy w 
tym roku jabłek Więcej, niż 
w zeszłym, ale — kto wie 
czy racjonalna reklama nie 
sprawiłaby, że zjadalibyśmy 
jeszcze więcej; jak — z ca­
łą pewnością — fakt do­
statku wszelakich szkieł pod 
zaprawy wpłynąłby na zna­
cznie szybsze upłynnianie 
owocowej masy.

Można by liczyć na prze­
twórczy przemysł, gdyba­
nie to, że nie podjął on na 
naszym" terenie żadnej no­
wej produkcji i że nawet 
moszczu na wina i przecie­
ru na marmolady nie bę­
dzie więcej, ponieważ po­
jemność zbiorników ' nie 
zwiększyła się.

Wprawdzie obiecywano War 
mińskim Zakładom w Kwi­
dzynie dostawę pojemników 
na dodatkową produkcję 500 
ton (= 700 t jabłek) przecie­
ru, ale do tej pory nie na­
deszły one. Może więc jesz 
cze starogardzki przemysł 
spirytusowy stanie się dodat 
kowym odbiorcą jabłek, po 
nieważ wydano — generał

Cena 10 minut
U SPÖLCZESNY bombo- jeżyły się na terytorium 40 

wiec naddźwiękowy państw (w I — 14) i 22 min
kosztuje tyle, ile bryła zło 
ta o tej samej wadze. Kra­
je NATO wydają na cele 
wojskowe co 10 minut mi­
lion dolarów. Te dwa fak­
ty, będące przecież jakimś 
wycinkiem jedynie, ilustru­
ją dobitnie, jakim szalonym 
ciężarem dla ludzkości są 
wojny i zbrojenia. Zagad­
nieniom tym poświęcona 
jest wydana w ramach Bi­
blioteki Polskiej Myśli Woj­
skowej praca BOLESŁAWA 
LIBICKIEGO pt. „EKONO­
MICZNE ASPEKTY WOJ­
NY” (wyd. MON, cena 23 
zl).

Autor w sposób wnikliwy 
rozpatruje tu takie zagad­
nienia, jak koszty wojny, 
spowodowane przez działa 
nia wojenne straty w lu­
dziach i majątku narodo- 
wym. W II wojnie świato- 
wej uczestniczyło 61 państw 
(w I — 36), skupiających 80

km kw. 110 min ludzi sta­
nęło pod bronią w armiach 
walczących państw. W Sta­
nach Zjednoczonych wypro 
dukowano podczas wojny 
296 tys. samolotów, 86 tys. 
czołgów, 363 tys. dział i 
moździerzy (w Związku Ra­
dzieckim odpowiednio: 150
tys., 110 tys., 900 tys.)! Licz 
ba przedmiotów, należących 
do systemu zaopatrywania 
armii w Stanach Zjednoczo 
nych wyniosła w latach 11 
wojny światowej... 1.750.000. 
Wyobraźmy sobie głowę sze 
fa służby kwater mistrzow­
skiej...

WYDAWAĆ by się mo­
gło, iż po koszmarze 

loojny, po niewiarygodnych 
wprost zniszczeniach i ofia 
rach, nastąpi odciążenie bud 
zetów. Aha! W siłach zbroj­
nych świata służy dziś po­
nad 20 min ludzi, ponad 100 
min pracuje na potrzeby

proc. ludności kuli ziem- wojska w różnych działach 
skiej, działania wojenne to- j gospodarki narodowej. Ar­

mia Stanów Zjednoczonych 
liczy dziś ok. 2,5 min ludzi 
— 18 razy więcej niż przed 
30 laty, kiedy armia czynna 
liczyła 139 tys. ludzi. Te ar­
mie się zbroją... kosztem o 
wiele wyższym, niż przed 
niewielu jeszcze laty. Ceny 
uzbrojenia w ciągu 5 lat 
powojennych wzrosły 2—7 
razy, w wybranych dziedzi­
nach wielokrotnie więcej. 
Amerykański bombowiec 
B-29 kosztował w roku 1945 
600 tys. doi., B-52 kosztuje 
już... 8 min doi., dalsz8 ty­
py z tej serii mają koszto­
wać 30 min doi., a najnow­
szy samolot stratosferyczny 
X-15 — 100 min doi. (koszt 
samolotu myśliwskiego w 
okresie II wojny światowej 
wynosił ok. 50 tys. doi.). 
Okręt podwodny z lat 11 
wojny światoioej kosztował 
5 min doi., współczesny o 
napędzie atomowym — dzie 
więciokrotnie drożej.

Koszt amerykańskiego lot 
niskowca o napędzie jądro­
wym „Enterprise” wyniósł 
450 min doł. W ciągu 15 
lat miliard dolarów pochło­
nęły prace nad skonstruo­
waniem prototypu samolo­
tu o napędzie atomowym. 
Zaprojektowanie współczes­
nego myśliwca wymaga, pra

cy 500 inżynierów w ciągu 
4—5 lat.

FlO czego w tej zabawie 
U doszliśmy? Najstraszli­

wszym doświadczeniem, ja­
kie ludzkość przeżyła, je­
żeli chodzi o niszczącą siłę 
techniki wojennej, były bom 
by atomowe zrzucone na Hi 
roszimę i Nagasaki. W ro­
ku 1962 uczeni obliczali 
światowe zapasy broni nu­
klearnej na... siłę równą 
12,5 min bomb zrzuconych 
na Hiroszimę. „Na 1 miesz­
kańca kuli ziemskiej przy­
pada więc ponad 80 t mate­
riałów wybuchowych, a więc 
ok. 150 razy więcej, niż żyw 
ności rocznie — komentuje 
B. Libicki. — Gdyby uru­
chomić zasoby arsenałów 
jądrowych i bez przeszkód 
skierować je przeciwko lud 
ności różnych kontynentów, 
to wystarczyłoby ich na uś­
miercenie każdego mieszkań 
ca miast w Stanach Zjedno 
czonych przynajmniej ponad 
1000 razy, a Europy zachód 
niej ponad 5000 razy”.

ZA główne narzędzie stra 
tegicznego uderzenia u- 

waża się obecnie bomby wo 
dorowe.o mocy 10, 20, 50 me 
gaton. „Bomba o energii 15 
MT tworzy przy wybuchu 
kulę o promieniu 7. km. W.

promieniu 17 km wszystko 
ulega całkowitemu zniszczę 
niu. Bomba ta kompletnie 
zniszczyłaby miasta takie 
jak Londyn czy Paryż. Cięż 
kie szkody poniósłby obszar
0 średnicy 36 km, a lekkie 
— o średnicy 70 km. Jeżeli 
wiatr wiałby z prędkością
35 km na godz., np. w kie 
runku Francji w wypadku 
zbombardowania Londynu 
bombą 15 MT, io na Paryż 
spadłby pył promieniotwór 
czy w takiej ilości, że po
36 godz. pobytu w skażo­
nej strefie mieszkańcy Pa­
ryża otrzymaliby dawkę 
zewnętrzną 300 rentgenów, 
powodującą 15 proc. śmier­
telności. Oznacza to, że o- 
prócz zniszczenia Londynu
1 okolic bomba taka spowo­
dowałaby także 800 tys. 
śmiertelnych ofiar w Pary 
żu i jego okolicach. Grani­
ca obszaru pokrytego py­
łem sięga bowiem przynaj­
mniej 400 km od miejsca 
wybuchu”.

Oto dlaczego nie byłoby 
w wojnie nuklearnej zwy­
cięzców i zwyciężonych. A 
swoją drogą — ile dobrego 
możnaby zdziałać np. za go 
dzinny budżet wojskowy 
NATO — 6 min dolarów...

LAIK

ne — zarządzenie odnośnie 
produkcji... „calvadosu”? Mo 
że, ale dokładnie nie wiado­
mo.

W każdym razie o wsze­
lakim „płynnym owocu"’ 
mowy być nie może.

NADZIEJA nasza w ga­
stronomii, z barami 

mlecznymi włącznie. Nie 
wątpimy, że od szeregu ty­
godni nastawiła się oną na 
wszelakie musy, galaretki, 
jabłka w szlafroczkach” 

placuszki z jabłkami, legu- 
miny itp. sałatki z pokaź­
nym dodatkiem jabłkowych 
witamin.

Ale nie, nie nastawiła się. 
Nawet w Grand Hotelu (o 
którym dobrze mówiono w 
tegorocznym sezonie) długo 
byś wśród deserów szukał 
szarlotki, czy kompotu z 
jabłek. Są natomiast torty 
„mokka”, czekoladowe, kom 
pot z brzoskwiń i renklod. 
Tylko o jabłkach zapom­
niano.

TAK więc najwyżej 10 
handlowych placówek w 

trójmieście daje sprzedawa­
nym jabłuszkom odpowied­
nią oprawę, ściągając do sie 
bie klientów. Pozą nimi o 
urodzaju, o konieczności 
wykorzystania go do mak­
simum z ogólnym pożyt­
kiem pamiętała jeszcze Li­
ga Kobiet, prowadząca dla 
dziewcząt i dorosłych go­
spodyń domowych specjal­
ne kursy, ną których bez 
osłonek, zdradza sekrety 
domowych szarlotek, „sztru 
dli”, „weckowania” bez 
„wecków”, czyli w butel­
kach, przygotowywania owo 
cowych „koktajli” itp.

Sprawczynie tego szkole­
nia należałoby pochwalić 
za gospodarskie wyczucie 
sytuacji. Nie wątpimy, że 
przyczyni się ono do zwięk 
szenia popytu na jabłka, ale 
równocześnie niech nam 
wolno będzie postawić py­
tanie: czy przy cenach, pła­
conych w hurcie za jabłka, 
detaliczna cena zł 5 nie jest 
jednak za .wysoka? Jakoś 
dziwnie nie wróży nam 
ona, że również zimą bę­
dziemy odczuwali tegorocz­
ny urodzaj na jabłka...

| w zakończeniu: sądzi-
3 my, że sekretarz n:c 

weźmie nam za złe żartu, 
otwierającego artykuł, bo 
wcale nam się nie chce 
śmiać. Jesteśmy natomiast 
żywo zaniepokojeni nieru- 
chawośc:ą tych wszystkich 
instytucji, które w interesie 
gospodarki narodowej nie 
powinny „zasypiać jabłek 
w popiele”, a — w naszym 
pojęciu — jednak zaspały 
Stąd właśnie nasze żartobl 
we przypuszczenie, że cze­
kają... na odprawę.

Irena PAWLINA
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„Zdrowie“-nowy bar mleczny w Gdyni nie tylko społeczny
i ekonomiczny problem

Fotograficy w Dworze Artusa

Salon Portretu Artystycznego

Jak informowaliśmy w so 
botę otwarto przy ul. Sta-

W każdej szkole

- koło Ligi Ochrony
Przyrody

Liga Ochrony Przyrody 
działająca w porozumieniu 
z Ministerstwem Oświaty 
organizuje na terenie całe 
go kraju wzorem lat ubie­
głych obchody „Tygodnia 
Ochrony Przyrody”.

W tym roku przypadną 
one w okresie od 4 do 11 
padziernika. Ze względu na 
znaczenie ochrony przyrody 
i jej zasobów dla gospodar­
ki narodowej i człowieka 
zarząd Ligi Ochrony Przy­
rody w Gdańsku i kurator 
Okręgu Szkolnego w Gdań­
sku, apelują do podejmo­
wania czynów społecznych, 
takich jak produkcja i za­
wieszanie skrzynek lęgo­
wych dla ptaków, karmni­
ków, przygotowania karmy 
dla ptaków na zimę.

— Obejmujcie pod opie­
kę zadrzewienia, parki, zie­
leńce, pomniki i rezerwaty 
przyrody — głosi apel do 
młodzieży — dbajcie o za­
chowanie estetyki w szko­
łach i wokół domów miesz­
kalnych.

Tam, gdzie pozwalają na 
to warunki — zaprowadzaj­
cie szkółki drzew szybko- 
rosnących, plantacje choin­
kowe oraz sadźcie drzewa 
i krzewy.

Realizujcie hasło: „W każ 
dej szkole koło Ligi Ochro­
ny Przyrody”, każdy uczeń 
członkiem szkolnego koli
LOP.

Plac Komor jwskśego
zmienia oblicze

rowiejskiej nr 56 w Gdyni 
bar mleczny pn. „Zdrowie”. 
Jest to nowoczesna placów­
ka „białej gastronomii”, u- 
rządzona w typie szwedz­
kim, z wygodną salą kon­
sumpcyjną i doskonale roz­
wiązanym zapleczu. W czę­
ści produkcyjnej, poza trzo 
nem kuchennym i maszyna­
mi pomocnicznymi, wzdłuż 
okien do wydawania posił­
ków są poustawiane elek­
tryczne podgrzewacze wod­
ne, na których przechowy­
wane dania nie tracą na 
świeżości. Mechaniczna niyj 
ka do naczyń, oddzielne po 
mieszczenie na tzw. garmaż, 
majolikowa okładzina ścian, 
oraz nareszcie dobre urzą­
dzenie klimatyzacyjne pod­
noszą lokal do rangi nowo 
czesnego zakładu.

Poza tym trafnie zlokali­
zowano bar mleczny w po­
bliżu dworca kolejowego.

Na zdjęciu: fragment wnę 
trza baru mlecznego „Zdro­
wie” w Gdyni.

Fot. Wł. Nieżywiński 
----#------

Występ gościnny
w Bper/s Bałtyckie!

„Droga Redakcjo! Dziś przeżyliśmy tragiczną chwilę, gdy 
w Komitecie Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski powie­
dziano zebranym rodzicom, że szkoły nie będzie, gdyż nie 
mają lokalu; matki płakały, a ojcowie zaciskali zęby i 
pięści. Przyszliśmy pełni nadziei, że po roku starań na­
sze biedne dzieci, a jest ich ponad sto, rozpoczną na­
reszcie naukę, dzieci co dzień pytają: kiedy pójdziemy do 
szkoły? My musimy mieć szk ołę dla dzieci. To są nasze 
dzieci, polskie dzieci, mają ju ż po 12 i 15 lat...”.

Był to fragment listu pi­
sanego w imieniu rodziców 
dzieci dotkniętych wielkim 
nieszczęściem — upośledze­
niem umysłowym. Mamy ta 
kich dzieci w trójmieście 
165 — zarejestrowanych w 
odpowiednich instytucjach, 
dzieci, które przekroczyły 
już 7 rok życia, dzieci nie 
objęte szkolnictwem specjał 
nym, a zatem głęboko upo­
śledzone.

Nie zamierzamy dziś ude­
rzać w nutę współczucia dla 
tych dzieci i ich rodziców, 
malować jaskrawymi barwa 
mi tragedii, jakie rozgrywa 
ją się w czterech ścianach 
demu rodzinnego, w którym 
żyje takie dziecko. Spra­
wy to zbyt osobiste, zbyt in 
tymne, zbyt głęboko tragicz 
ne, by móc o nich pisać. 
Wspominamy jednak o tym

I tem coś się robi, coś się 
! dzieje, ale — niestety — 
'trzeoa trochę cierpliwości, 
I bo nie są to sprawy do od­
ręcznego załatwienia i roz- 
! wiązania.

__________ __j Czy można szukać do-
. . , . . raźnych sposonow ulżeniaustawa nakładająca na rudzi- f „

ców obowiązek uczenia uzieci rodzicom i stworzenia dzie-

Fotografika, gałąź sztuki li­
cząca zaledwie 125 lat <w r.

cowuie cie zaJnżenia nroera 11839 P°lawil si<? Pierwszy da- cowuje się Zawożenia progra gerotyp — wynalazek Luia
j mowę tego obiektu. A za-I Jacques Daquerre’a) stała się

upośledzonych. Zapewne nic 
cnliwy sentymentalizm podyxto 
wał ten krok, ale prosta i lo­
giczna kalkulacja: skoro istnie 
je problem ludzi upośledzo­
nych, trzeba g0 rozwiązać a 
obopólną korzyścią. I oto przy 
kład, że można to osiągnąć: u- 
trzymanie jednego z duńskich 
zakładów specjalnych kosztuje 
państw0 80 tys. koron. To du-

ciom warunków — nazwij­
my io tak — wstępnego przy 
gotawama do Żytna.'

Można. Oli wsunę' Państwo­
we (Jgródkj Dziadkowe udo­
stępniły Komitetowi swą 
ogromną świetlicę, w której 
prowadzi się zajęcia dla dzie 
ci UDosleuzcnycn. Gpracowa

najbardziej masowo uprawianą 
dyscypliną. Wystarczy wspo­
mnieć, iż w Polsce np. około 
miliona osób posiada aparaty 
fotograficzne. Kamera stała siq 
pasją powszechną — fotogra­
fuje się dziś w celach nau­
kowych i artystycznych, pa­
miątkarskich i dokumental­
nych, dla rozrywki i zawodo­
wo. Fotografuje na ziemi i 
pod wodą, z samolotów i stat 
ków kosmicznych. Fotografia 
weszła do domu każdego z 
nas.

Poza czysto amatorskim 
„pstrykaniem”, wiele osób pra 
gnie posiąść pewne tajniki 
tej umiejętności. Z pomocą 
im przychodzą społeczne to­
warzystwa fotograficzne, któ­
rych w Polsce mamy 
ponad 50. Gdańskie Tow;i'

j no tu projekt doóuuowki na ?!?«**"* sku^a
przynosi ów zakład dlatego, że 
jego pensjonariuszy nauczona m-e.,SC aie... zam'aKiO lun 
wykonywania czynności, w ska ÜUSZOW. A oobudowka poz 
li zależnej od ich indywiduał-1 wonłaby na pełniejszą, uo 
nych możliwości; wartość wy-1 . , . , , . „ ,
konywanej tu produkcji wyno, P3tSzą działalność SWietil-

'cewo - eauKacyjną podopie­
cznych.

ponad 103 członków —

Staraniem GTF otwarty 
został niedawno w Dwo­
rze Artusa I Salon Portre 
tu Artystycznego, stanowią 
cy trzynastą z kolei do­
roczną wystawę organizo­
waną przez Towarzystwo. 
Obejmuje ona 133 prace 
czarno-białe i 11 barwnych, 
wybranych z ponad 1200 
prac, nadesłanych przez 170 
autorów. Wystawcami są 
autorzy z całego kraju — 
po raz pierwszy w wy­
stawie biorą też udział 
członkowie Związku Pol­
skich Artystów Fotografi­
ków.

Salon obfituje w praca 
wyróżniające się ostrością 
spojrzenia, trafnością obser 
wacji. Wyróżniłbym tu 
szczególnie fotogramy uka

si 400 tys. koron.

W zdumienie wprowadzi... . , ,, Podoone komplety działameiednego wiadomość, ze , . ,
f p„roc|"‘ j5,ropbh4" ”***•
go na swiecie Philipsa po- ”
chodzi właśnie z zakiaaów 
w których pracują ludzie 
upośledzeni.

A więc można... Zatem po
aspekcie problemu, bo jest.Wróćmy na wiasne, trójmiej 
to aspekt ważki w okresie, SKie podwórko: żyje tu lbo 
którym się szczycimy dzieci poza nawiasem spo-
prawdziwego humanizmu i 
troski o indywidualny los 
człowieka.

Pragniemy natomiast na­
świetlić sprawę z ekonomicz 
nego punktu widzenia. Tak 
— ekonomicznego. Nietru­
dno sobie wyobrazić, że 
dzieci upośledzone umysło­
wo. nie poddawane żadnym 
procesom nauczania, wyucza 
nia czynności czy najprost­
szych, czy bardziej złożo­
nych, nie osiągną nigdy sa­
modzielności w najwęższym 
znaczeniu tego słowa. Czyli 
zawsze, przez całe życie bę­
dą ciężarem — najpierw dla 
rodziny, potem — dla spo­
łeczeństwa, dla państwa, któ 
re będzie musiało łożyć na 
ich smutną egzystencję.

Tymczasem doświadcze­
nia wielu krajów mówĄ, że 

. . można ten bolesny problem 
Dziś w Operze Bałtyckiej w rQz^iąza0 sptsobami, które

„Fauście” partię Małgorzaty 
śpiewa Barbara ZAGÖRZAN- 
KA solistka Opery Bydgoskiej.

Początek przedstawienia o 
godz. 19.

niejako załatwiają dwa as' 
pekty — społeczny i ekono­
miczny.

Rzućmy kilka faktów. W Da­
nii cd 1960 roku obowiązuje

S I

< ....................
\
J Dobrze się dzieje, że 
i na miejscu starego, bez 
\ żadnego stylu budowni- 
S etwa dziewiętnastowiecz- 
; nego i z początków bie­

żącego stulecia wyrasta­
ją nowe domy o współ­
czesnej architekturze. 
Plac Komorowskiego we 
Wrzeszczu był typowym 
przykładem złego sma­
ku budowniczych minio­
nego okresu. Obecnie pow 
stają tam nowe, strzela­
jące w niebo wieżowce, 
o jasnych słonecznych 
mieszkaniach i pięknych 
nowoczesnych elewa­
cjach.

Na zdjęciu: jeden z
trzech punktowców Nau­
czycielskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej ostatnio 
oddany do użytku przy) 
placu Komorowskiego we ś 
Wrzeszczu. )

Fot. Wł. Nieżywiński (

Cg.CPgE,Bl"MHiFSt?t
E A T R Y , resa Desqueyroux”, fr., od 16 

lat, g. 16, 18.15, 20.30. „Promień* 
GDAŃSK, Opera, „Faust” — „Drugi tor”, NRD, od 12 lat, 

o0dz. 18. SOPOT, Kameralny, I g 16> jg, 20. „Mimoza”, „Au ) 
^Duże jasne”, g. 19- GDYNIA, wielbłąd”, II ser., _ ang., od^9
« « ____ __ J „ r, Vi r 1 f-\ 1 1 n O ^ P* O —Muzyczny, „Mirandolina”, go 
dżina 19.30.

KINA
GDAŃSK „'Leningrad”, „Pra- 

wo i pięść”, poi., od 16 lat, 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. „Ka­
meralne”, „Słońce i cień”, buł­
garski, od 14 lat, godz. 18, 20;
„Wódz czerwonoskórnych” — 
radź., od 12 1., g. 16. ,,Piast”,
„Giuseppe w Warszawie”, poi., 
ód 9 1., g. 16, 18, 20. „Drukarz” 
niecz. „Przyjaźń”, „Madame 
Sans Gene”, wł., od 18 1.,. g. TT>
20. „Panorama”, „Rancho w do 
linie”, USA, od 16 1., g, 16.45,
18, 20.15. „Motława”, „Złoty
r^łowiok”. wp2., od 12 * 1.» i 
15.45, 18, 20.15. „Gedania”, „Ta- | WAŻNIEJSZE AUDYCJE
ma na Pacyfiku”, wł., od 18 1., j w dniu 22 września 64 r.
g. 16, 18, 20. „Wrzos”, „Waka- j WTOREK,
cje nad morzem”, rum., od 9 j LOKALNE:

lat g. 12, 14; „Gwiazda szery 
fa”, USA, od 12 1., g._ 16, 18, 20. 
„Klubowe”, „Anatomia mordet 
stwa”, USA, od 18 1., godz. 18. 
„Mewa”, „Serce trzech dziew­
cząt”, jug., od 16 1., godz. 19. 
„Jagienka”, „Siedem nianiek”, 
radź., od 14 1., g. 18, 20.

PRUSZCZ „Krakus”, „Gdy 
przychodzi kot”, cz., od 12 lat, 
g. 18, 20.15.

RUMIA „Aurora”, „Strzelba 
w Nevesinje”, jug., od 12 1.. 
g. 18, 20.15.

— e—

ieczenstwa. Nikt poza naj 
oiizszą rodziną nie wie o 
ich tragediach, o tym, że 
dla nicn nie ma nawet pra 
wa wstępu do szkół specjal­
nych, edukujących wyłącznie 
dzieci o wyzszym, określo­
nym ilorazie inteligencji 
Czy jednak nikt nie trosz­
czy się o te istoty? Pisaliś­
my nieraz o istnieniu przy 
irü Komitetu Pomocy Dzie
iom Specjalnej Troski. 1
łaśnie ludzie pracujący tu 

społecznie wzięli na s.ebie 
rozwiązania tego pro 

blemu. Om wydeptują ścież 
ki do władz oświatowych 
i op.eki społecznej, oni szu 
kają sposobów na uczynie­
nie pierwszego kroku w kie 
runku próby radykalnego 
rozwiązania sprawy.

Jakie to mogą być kroki? W 
lee.ie odbyły się w Strzeuielinie 
pierwsze kolonie letnie ula cizie 
ci uposleuzonych. Czym były 
te 3 tygodnie dla dzieci i ro. 
tiziców są w stanie pojąć tyl­
ko ci, którym nie są obce i ooo 
jęine ludzkie nieszczęścia. W 
paru punktach Gaans».^ urgent 
zowano zajęcia świetlicowe 
^parogodzinne« ula tych właśnie 
dzieci.^ W Guyni powstać ma
— dzięki wyjątkowej życzli­
wości tamtejszego Inspektoratu
— 3-oddziałowa szkoła o cha­
rakterze nie ujętym dotąd ofi­
cjalną nomenklaturą.

A co z tą szkołą w Gdańsku, 
skąd ta rozpacz rodziców — 
autorów listu do redakcji? Ro­
zumiemy ich rozpacz i żal, wie 
my, że każdy miesiąc zwłoki 
jest dla nich wiekiem, ale o- 
biektywnie wygląda to tak:

Nadal trwaja starania Ko 
mitetu o wstawienie do na­
stępnego planu 5-letniego 
szkoły dla 200 dzieci upo­
śledzonych. Jest nawet już 
wstępna lokalizacja (Oliwa), 
w jednej z katedr PG oprą

lat, g. 16, 18, 20. „Włókniarz”, 
„Powiernik pań”, fr., od 12 lat, 
godz. 20. „Zorza”, „Lekkoduchy 
i dziewczyna”, radź., od 12 I.

16.05 Melodie świata, 17.00 
Muzyka taneczna, 17.30 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża, 
18.00 Koncert życzeń z Gdań- 

g. 18; „Sędzia dla nieletnich , j ska> 18 30 Reportaż dyskusyjny, 
NRD, od 16 1., g. 20. »’15°*rl°s , i 20.00 „Człowiek na wachcie”. 
.Słodkie życie”, wł., od 18 lat,!
g. 16, 19. | OGÓLNOPOLSKIE:

WRZESZCZ „Znicz”, „Na troi 12-15 Muzyka ludowa róż- 
pie policjantów”, ang., od 16 i., j nych narodow, 13.00 E. Hum- 
g. 16 18. 20. „Bajka”, „Skarb”, i perdinck: I Suita Szekspirow-
pol., od 12 1., g. 10; „Sonaty”,; ska, 13.25 „Zdrajca”, opow. 
meks., od 16 1. g. 12.30, 15, 17.30, humorystyczne Ivana Vyskoci- 
20. „Tramwajarz”, „Załoga”, *a 13.45 „W rytmie tańca i pic 
poi od 7 1., g. 16; „Wyrok na! senki”, 14.45 „Błękitna sztafe- 
V c” iu* od 16 1., godz. 18, 20.1 ta”, 15.00 Koncert solistów,

vft’wv port — i Maia” 15-30 Dla dzieci ..Osobliwa przy NOWY PORT „1 Maja , j d£J Robinsona>. i8.50 z cyklu
„Człowiek, który stchórzył - > )Kongres astronautyki”, 19.31
CZ«T?«.i6 ’tŚ ,g;- » 18A I Kalejdoskop kulturalny, 22.10

OLIWA „Delfin , „Podróż W Uniwersytet Radiowy, 22.25 Mu
zyka, 22.40 Z cyklu „Sylwetkikw‘ecień”, radź., od 16 lat, g. 

16, 18, 20.
SOPOT „Bałtyk”, „Wilczy bi­

let”, poi., od 16 1., godz. 15.30, 
17.45, 20. „Polonia”, „Serce i
szpada”, fr„ od 12 1., godz. 11, 
13.30; „Mysz, która ryknęła”, 
ang., od 12 1., g. 15.45, 18, 20.15.

GDYNIA „Warszawa”, „Czas 
rozprawy”, ang., od 16 1., g. 
10.30, 13, 15.45, 18, 20.15. „Atlan­
tic”, „Tajemnica złotego ru­
na”, fr., od 9 1., g. 15.30; „Nie­
dziele w Avray”, fr., od 16 lat, 
g. 17.45, 20. „Goplana”, „30 lat 
śmiechu”, USA, od 12 1., godz. 
10. 12, 14, 16, 18, 20. „Fala” — 
..My z 9 a”, cz., od 9 1., godz. 
16; „Ulica willowa”, węg., cd 
16 1., g. 18, 20. „Marynarz” — 
„Wyspa tajemnicza”, ang., od 
12 1., g. 18, 20. „Neptun”, „Te-

polskich kompozytorów” — Wi 
told Rudziński, 23.40 Melodie 
na dobranoc.

na dzień 22 września 64 r.
WTOREK

17.45 „Moje miejsce w życiu”, 
progr. dla młodych widzów. 
18.15 „Problemy z modelem”, 
z cyklu „Na zdrowie”. 18.30 — 
PKF. 18.40 Koncert solistów 
„Warszawskiej Jesieni”. 19.05 
„Tele-Echo”. 19.35 „Śpiewa Iga 
Cembrzyńska”. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik. 20.30 —
„Glob”, kwadrans o świecie. 
20.40 „Egoistka”, film fab. pro­
dukcji radzieckiej dozw. od lat 
14. 22.30 Dziennik.

Do odebrania
W „Śmiało i szczerze” znaj­

dują się rysunki techniczne 
piły do cięcia tworzywa (peł­
nego podpisu autora prać nie 
zdołaliśmy odczytać, jedynie 
pierwsze litery imienia i na­
zwiska J. G.) znalezione ubie­
głej soboty w „Delikatesach” 
w Gdańsku przez p. Kucińskie­
go;

...właściciel taksówki 337 zna­
lazł (tej samej soboty) w niej 
jeden pantofel ranny (nowy 
nr 36). Zgubę można odebrać 
w Zrzeszeniu Prywatnego Han­
dlu i Usług we Wrzeszczu.

Z kroniki 
w^pstcików

Zofia S. nie upewniwszy się 
czy nie grozi jej niebezpie 
czeństwo, weszła nagle na jez 
dnię Alei Zwycięstwa we Wrze 
szczu i została potrącona 
przez motocykl MZ nr rej. 
GK-2527 prowadzony przez Ma­
riana D. Z lekkimi obraże­
niami została odwieziona do 
Pogotowia Ratunkowego.

Na ul. Grunwaldzkiej we 
Wrzeszczu, samochód ciężaro­
wy „Star” nr rej. GK-0334 na 
leżący do MPO a prowadzony 
przez Franciszka L. najechał 
na przejściu dla pieszych na 
tył skutera „Osa” nr rej. 
GK-8364 prowadzonego przez 
Jerzego M. Skuterzysta i jego 
pasażer doznali lekkich obra­
żeń.

stety, brak jest wyKwaiiń- 
kowanycn nauczycieli, Któ­
rzy podjęliby trud naucza­
nia tych dzieci.

Nie stawiamy kropki nad 
i, sygnalizujemy jedynie ist­
nienie proolemu, który roz 
wiązać może tylko wspólna 
przemyślana działalno ć. Ro 
zumiemy, że trudno jest wy 
gospodarować pieniądze na 
te cele. ale przecież finansu 
jemy je z tej samej kiesy, 
tylko, że zupełnie bezprjduk
tywnie, a można inaczej, rł'.zacji ‘ poznawaniu fótogra

w zebraniach, dyskusjach czy | 2ujące <jzieci i... ludzi zde 
kursach poświęconych popala

chociaż na ekonomiczne e- 
fekty trzeba poczekać kilka 
lat. Ale na pewno s^ę opła­
ci...

Elżbieta KIRKOR

liki uczestniczy także wielu 
niestowarzyszonych miłośników 
tej dyscypliny. Tak np. » 
niedawnym kursie, poświęco­
nym opanowaniu podstaw 10- 
tografiki, wzięło udział 125 
osób spoza Towarzystwa.

__ _ -U- " - -Cj- r _ i -

Czytelnicy piszą...

.Druk; GZG zam. 1944 A-2

... na temat pracy pun­
ktu skupu skór we Wrze­
szczu (Kościuszki 7/9).

Mieszkaniec Tczewskich 
Łąk przyjechał do Gdań­
ska by sprzedać 15 skór 
nutrii:

Czynne było tylko stois­
ko nr 1, sprzedających skó 
ry w poczekalni było nie­
wielu, ale czekałem od go 
dżiny 8 do 11.30. i nie 
zostałem załatwiony. Ale 
gdy wchodziłem zaczepił 
mnie jakiś pan, który ku­
pił wszystkie skórki i dość 
dobrze zapłacił. Więc jak 
to jest z tym skupem? Kto 
skupuje?” H.S.

* * *

Nawiązując . qo artykułu 
w sprawie bezpieczeństwa 
na jezdniach z 11. 9. pt. 
„Żeby nie było za późno” 
— czytelniczka nasza K. 
M. z Gdańska pisze m. in.

Ja jak i inni mieszkań­
cy ul. Ogarnej z dumą i 
radością patrzyliśmy na każ 
dy wóz ziemi przywożonej 
dla zagospodarowania tra­
sy -W-Z. Niestety nikt z 
kompetentnych osób nie 
wpadł na to, że w tym 
rejonie mieszkają dziesiątki 
i setki dzieci i z wielką 
radością powitałyby JAKĄŚ 
GÓRKĘ, Z KTÓREJ MO­
GŁYBY ZJEŻDŻAĆ NA 
SANKACH. Fatyga nie wiel 
ka i na pewno opłacalna. 
Do tej pory dzieci gonione 
(zresztą słusznie) z uiicy 
bawią się na zieleńcach. Co 
rocznie z tego powodu od 
nowa siana jest trawa, sa 
dzone drogie krzewy i kwia 
ty. Nie pomaga drut kol 
czasty zakładany zimą i 
uwagi rodziców. Sprawa 
jest teraz tym bardziej aktu 
alna, że ĆZĘSC SKWER­
KU OD POCZĄTKU UL. 
OGARNEJ JEST JESZCZE 
NIE ZUPEŁNIE ZAGOSPO 
DAROWANA.

Druga sprawa — to bo­
isko szkoły nr 37 przy ul. 
Ogarnej. Fakt, że zimą ub. 
r. zrobiono ładne lodowis­
ko bardzo nas ucieszył. Cle 
kawi jesteśmy tylko, czy 
z tego lodotciska będą mo­
gły również korzystać dzie 
ci poza szkolne, bo jak do 
tychczas bramki od boiska 
są pozamykane na kłódki, 
a dzieci przechodzą przez 
płot, który skutkiem tego 
jest corocznie naprawiany. 
Czy nie byłoby bardzie 3

opłacalne dołożenie 20 0 
lub 300 zł do pensji dozor 
cy, który mieszka na te­
renie szkoły i KTÖRY BY 
SPRAV/OWAL NADZÓR 
NAD BOISKIEM W GO­
DZINACH UDOSTĘPNIO­
NYCH DLA DZIECI 1 
MŁODZIEŻY TERAZ NA 
GRĘ W PIŁKĘ, A W ZI­
MIE NA ŚLIZGAWKĘ.

Nie powinno się robić 
problemu z tego, DO KOGO 
ONO NALEŻY, ALE Z TE 
GO ABY MŁODZIEŻ WE 
WŁAŚCIWY SPOSÖB MO 
GŁA BEZPIECZNIE SPĘ­
DZAĆ CZAS WOLNY OD 
ZAJĘĆ SZKOLNYCH.

K.M.

cydowanie starszych, na któ 
rych obliczach wyryło się 
cale bogactwo przeżyć i 
doświadczeń.

Przy okazji Salonu Por­
tretu Artystycznego warto 
przypomnieć o pewnej ini­
cjatywie Gdańskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego, 
wysuniętej już parę lat te 
mu. Otóż towarzystwo su­
gerowało włączenie ekspo­
zycji fotograficznych do 
stałego, pomyślanego na sze 
roką skalę festiwalu sztu­
ki, obejmującego np. dzie­
ła twórców basenu morza 
Bałtyckiego. Idea ta była 
przy różnych okazjach pod 
noszona przez środowiska 
twórcze — nie doczekała 
się jednak realizacji. Tym­
czasem np. na ubiegłoroes 
ną międzynarodową wysta 
wę fotografiki, zorganizo­
waną przez GTF, nadesła­
no rekordową liczbę ponad 
3 tys. prac z 40 krajów. 
Znaczy to, że organizowa­
ne na Wybrzeżu imprezy 
artystyczne mogą liczyć na 
zainteresowanych w wielu 
krajach. Warto z tej szkn 
sy korzystać. L,

Na zdjęciu: praca Kazi­
mierza Czapińskiego „Moja 
mala”.

Cytrynowo-pomarańczowe
Nie, stanowczo persone­

lowi tego sopockiego sklepu 
starej, wypróbowanej, cu­
kierniczej firmy „E. We­
del” nie można zarzucić nie 
grzeczności. A mimo to wie 
Lu amatorów tych doskona­
łych wyrobów wchodzi tam 
wyłącznie dlatego, ze gdzie 
indziej nie można ich — w 
tak skondensowanej formie 
— dostać; bo gdyby — moż 
na, chodziliby gdzie indziej 
np. do „Bałtyku”, albo cu­
kierniczego stoiska „Delika 
tesów”, gdzie do słodyczy 
personel dodaje gratis wie 
te uprzejmości i darmowy 
uśmiech. A tak już jest, że 
nawet niemiły klient lubi 
miły personel i ceni kupie­
ckie talenta. Trudno zaś o 
tych talentach mówić w od 
niesieniu do tej wypróbowa 
nej firmy..,

— Czy są cukierki luzem? 
Bez opakowań?

— Są.
Są istotnie. Stoją, niewi­

dzialne dlu oka klienta w 
4 dość obskurnych (jak na 
starą firmę z tradycjami) 
pudłach.

— Proszę pokazać jakie, 
poza miętowymi. Nie wi­
dzę...

— Są agresty...
— Jak wyglądają?
Ekspedientka zdziwiona, 

że człowiek w tzw. latach, 
który nie wie jak wygląda 
ją „agresty” nabiera kilka 
na szufelkę.

— 1 landryny..
— Jakie? ,
—! Jak landryny.* (

łe...
Landryny są duże, ma

Ekspedientka w zwolnio­
nym tempie nabiera na szu 
felkę landryny; marudzące­
go (???) klienta zaczyna się 
nienawidzieć w narastającej 
ludzkiej kolejce.

— Z malinki, Chyba pa­
ni wie, jak wyglądają ma­
linki?!

— Nie. Mogę być z pro­
wincji i nie wiedzieć jak 
wyglądają malinki. — Do- 
brze. Wiazę, proszę z każ­
dego rodzaju po 10 dkg.

1 nic nadto. Nikt nie wy­
rzekł NIEGRZECZNEGO 
słowa.

Ta sam,a klientka idzie do 
„Delikatesów”,

— Jakie pani ma cukier­
ki luzem, bez opakowania?

— Cytrynowa - pomarań 
czowe. O takie — mówi eks 
pedientka i przechyla pudło.

— Dlaczego pani mi je, 
nie proszona, pokazuje?

Ekspedientka jest speszo­
na. — Bo ja wiem? Mówi 
bezradnie. — Myślę, że le­
piej, kiedy klient og.ąda to 
war...

Droga i miła pani z „De­
likatesów ! lak! Na pew­
no tak. Szkoda, że nie wie 
dzą tego panie ze starej cu 
kiemiczej firmy, bynaj­
mniej nie niegrzeczne, aie 
za to doskonale obojętne.

Tak doskonale, że chodzi 
się tam tylko dlatego, że 
Ud. iak wyżej.

'en.


